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polskich pokoleń zeszło 
do grobu. 

W pamiętną rocznicę 
uchwalenia nowego u-
stroju Rzeczpospolitej 
Polskiej, Naród Polski, 
odwracając spojrzenie w 
przeszłość, czci dzień 
ten jako symbol zwycię
stwa sprawiedliwości spo
łecznej. Dobrą rzeczą 
jest, ażeby, jak to czyni 
najbliższa rodzino, wspo
minając ojców swoich, 
rozważając ich klęski i 
zwycięstwa — rodzina 
narodowa rozważyła w 
sercu swoim przeszłość 
narodową, zważyła i o-
ceniła kaifty dziejów 
smutne i karty dziejów 
tchnące nadzieją. 

Cóż więc tedy takiego 
wielkiego wydarzyło się 
w owym pamiętnym dniu 
3 maja? Oto Polska sta
nowa wstąpiła na drogę 
wielkiej przebudowy 
Rzeczpospolitej. 

Konstytucja Trzecio
majowa, zbiór ûs'aw za-

Lv sadniczych, powstała pod 
wpływem tych samych 
idei, które zrodziły Kon
stytucje Stanów Zjedno
czonych i francuską 
Deklarację Praw Czło
wieka i Obywatela. Idee 
te, to: wolność, równość 
i braterstwo. 

Konstytucja Trzecio
majowa rozszerzyła po
jęcie narodu. Pod opieką 
organizacji państwowej 
znaleźli się wszyscy sy
nowie Polski. 

Aliści mylił by się, kto 
by przypuszczał pochop
nie, że przyszły owe re
formy garści patriotycz
nych reformatorów w 
sejmie gładko i bez 
zgrzytów. Z wrzawą: 
„niemasz zgody!" — rzu
cano księgi projektu u-
staw na ziemię i w uch
wałach zapisano: „nisz
czymy, i tych praw apro
bować nie będziemy!" 
Nie było powszechnej 
zgody. Reformatorów 
szkolnictwa oskarżono 
publicznie z wielkim 
gwałtem, że „burzą tra
dycje narodowe; podko
pują moralność". 

Pośród duchowych 
przywódców Konstyti*rji 
Trzeciego Maja wymienić 
trzeba jednym tchem: ks-. 
Stanisława Konarskiego, 
pijara; ks. Hugo Kołłąta
ja; Staszyca; Stanisława 
Kostkę Potockiego. 

Wskażemy jedynie na 
główniejsze osiągnięcia: 

Więc opieka państwa 
nad chłopem, ażeby żył 
w dobrobycie. „Trzeba, 
aby lud pracowity mno
żył się, bo wLedy pomno
ży się bogactwo narodo
we". Ustawa uznawała 
lud rolniczy, „który naj-

w narodzie 

Andrzej CHC1UK. 

LITANIA 
Chryste elejson, Kyrie Kyrie elejson, 

elejson 
Chryste usłysz nas, Chryste wysłuchaj nas. 

Ojcze z nieba. Boże, zmiłuj się nad nami 
—nad wątpiącymi, 
nad bluźniącymi 
i wierzącymi — 
ii Polakami. 

Zmiłuj się nad nami, Synu, 
i Twa niewinna Męka, 
zmiłuj się 

nie cudem i gromem, 
ale możnością walki, 
ale milionem karabinów 
w krzepkich naszych rękach, 
co walki są takie łakome 
przez morza i kontynenty. 

Zmiłuj się nad nami, Duchu Święty, 
zmiłuj się, Święta Trójco. 

Chryste, 
daj nam laskę być Twoją ręką karzącą, 
daj nam odpłacić zbójcom. 

święta Maryjo z jasnej Częstochowy, 
Ostrej Bramy 
z nabożeństw majowych — 
Matko 
— podnieś nasze głowy 
i serca z upadku 
i utul drogimi rękami. 

Módl się za nami, 
Matko — 
Królowo. 

'i 
Módl się za nami, 

przez nadzieję poległych, 
pomordowanych 
i zbitych bombami 

Módl się za nimi. 
Módl się za na.mi, 

Ylódl się za nami, 
przez wiarę zesłanych, 
zbiegłych, 
wygnanych, 
osieroconych 

Módl się za nimi, 
Módl się za nami. 

Módl się za nami. 
przez miłość rozłączonych, 
tęskniących 
i przez kochanie zaginionych. 

Módl się za nimi, 
Módl się za nami, 
za każdym z osobna . 
i za wszystkimi 
razem 

Módl się za nami, 
Pocieszycielko kalek i rannych, 
Uzdrowienie ludzi bez listów, 
Gwiazdo zaranna powrotu. 

Módl się za nami, 
0 wszystko, 
1 o to, 

byśmy Polskę zobaczyli własnymi oczami, 
byśmy ją budowali własnymi rękami. 

Módl się za nami, 

Módl sie za nami, módl, 
0 świętej walki cud 
z wrogiem, 
módl się o polskie niebo i słonce 
dla naszych ócz 
lub naszych mogił. — 

A 
Baranku Boży, przepuść nam. Panie, 

iżeśmy nie byli godni. 
Baranku Boży, wysłuchaj nas, Panie, 

iżeśmy dziś zemsty głodni. 
Baranku Boży zmiłuj się nad nami, 

1 daj nam Twój ordynans 
do walki z wrogami. 

W imię Ojca i Syna 
i Ducha. 

Wysłuchaj nas Boże, wysłuchaj, 
Amen. 

Maj, 1943. 

stanowi ludność", za 
„najdzielniejszą kraju si
łę". Przyjęła włościan 
pod opiekę prawa i rzą
du krajowego, tłumacząc, 
że czyni to „tak przez 
sprawiedliwość i obowią
zek chrześcijański, jako i 
przez własny nasz inte
res, dobrze zrozumiany". 

Zniesiono „ohydę" sta
nu mieszczańskiego, t.j. 
uznano, że zajęcia miej
skie nie hańbią szlachty; 
przyznano mieszczanom 
nietykalność osobistą; do
puszczono ich do urzę
dów i qodności. 

„Wiwat Naród!" 
„Wiwat wszystkie sta

ny!" 
Przeciwko Konstytucji 

rozpętała się w kraju 
gwałtowna walka ze stro
ny kół zachowawczych, 
skon federowanych w tak 
zwanej Targowicy. Wal-
jcę reakcji antymajowej 
wspomagały obce mocar-
slwa: Rosja, Prusy, Au
stria. Smutne to są kary 
naszej historii. Ale pow
róćmy do jaśniejszych. 
Oto owoce zbożnej usta
wy nie kazały długo na. 
siebie czekać. Trzy lata 
później, chłopi pod Rac
ławicami z Bartoszem 
Głowackim, mieszczanie 
na ulicach Warszawy, 
pod wodza szewca Ki
lińskiego, dokazywali cu
dów męstwa, patriotyzmu 
i bohaterstwa. Kościusz
ko, dziękując chłopstwu 
po zwycięskiej bitwie no 
polach racławickich, mia
nował najdzielniejszego 
spośród nich, Bartosza : 
Wojciechem Głowackim, 
pasując go chorążym 
przyszłych grenadierów 
krakowskich. 

„Daj mi swoją kapotę, 
mości Głowacki: będę ją 
nosił do końca wojny, ja
ko znak poważania i mi
łości dla nowych obywa
teli Rzeczypospolitej..." 
słowa Kościuszki na rac
ławickich, chłopskich po 
lach śmierci. 

I tak oto powstała 
kościuszkowska legenda 
0 Białej Sukmanie. Dłonie 
z nad pługa przejęły 
miecz i współodpowie
dzialność za narodowe 
losy ojcowizny. 

Miecz jest symbolem 
zorganizowanej miłości 
Ojczyzny i tego najwyż
szego szczęścia, jakim ' 
jest bezpieczna możność 
narodowego by'u na oj-

( czystej ziemi. Pług jest 
' symbolem chlebnej pra

cy, sycącej ramię do 
twórczego wysiłku. Miecz 
broni krwią ziemi dla płu
ga, pług w cieniu miecza i 
odwraca skiby i sposob1 Ą 
rolę pod zasiew, pod żyt- -
nie dziedzictwo ojców 
Oracz i żołnierz — oto i 
dwa potężne konary na- Î 
rodoweao drzewa. Żywic -
1 bronią' 
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CZW-AiîrA NIEDZIELA PO WIELKIEJNOCY 
Oneao czasu, rzekł Jezus uczniom swoim: Idę do Tego, k*óry mn ;e posłał, 
a żaden z was nie pyta mnie: Dokąd idziesz? Ałe żem wam to powiedział, 
smutek napełnił serca wasze. Ale ja prawdę wam mówię: Lepiej dla was, 
abym ja odszedł: bo jeśli nie odejdę, Pocieszyciel do was nie przyjdzie.-
a jeśli odejdę, poślę Go do was. A On, gdy przyjdzie, przekona świat 
o grzechu i sprawiedliwości i o sądzie. O grzechu mówię, że nie 
uwierzyli we mnie: o sprawiedliwości, że idę do Ojca. i że mnie już vii-
dzieć n'e będziecie: a o sądzie, że książę tego świata już osądzony został. 
Jeszcze wiele miabym wam mówić, a'e teraz znieść nie możecie. Lecz gdy 
przyjdzie ów Duch prawdy, nauczy was wszelkiej prawdy. Bo nie sam cd 
siebie mówić będzie, ale to ty^ko, co usłyszy, ovowie, i to ,co przyjść ma, 
oznajmi wam. On mnie uwielbi, bo z mego weźmie, a wam opowie. 

Repatriacja — rozstanie 

KOMUNIKATY 
3iuro Prasowego Polskiej Misji Katolickiej we Franci! 

Zjazd Pax Romana w Rzymie. — W dniach 9 — 15^kwietnia b r. 
odhv> tle w Rzvmie Z1azd Międzynarodowego ruchu inteligencji kato-
Jifloeî Pqx ^nmqna". TTcestniczyło w nim ponad 100 przedstaw'cieli 
22 narodów. Zjazd wyłonił 10-osobowy Zarząd, w którym znalazł się rów 
nip* Pnnk Mer A Ruszkowski z Paryża. 

Vv Anzio pod Rzymem odbywał się jednocześnie Kongres Akade
mików. skupionych w ..Pax Romana". P TC TT 

Na obydwu Zjazdach Polskę reprezentowali de.egaci P. K. S. U 
„Veritas" z Paryża, Londynu i W'och. 

Delegacja polska złoży"a przy tej sposobnosci hołd pam.ęci J. 
Eksc. Ks. Arcybiskupa Cortesi'ego, ostatniego Nuncjusza przy Rządzie 
Rzeczypospolitej. Mszę św. przy grobie wielkiego przyjac ela Polski w 
kościele SS. Franciszkanek w Grottaferrata pod Rzymem odprawu J. 

Ek3' KNaBzfkońSea?emoabrad uczestnicy Zjazdu obecni byli na uroczy
stościach beatyfikacyjnych Prof Contardo Ferim 

Ojciec św. vrzyjmuje przedstaw;aeh Potefciei KatoUckie,^M£ 
dzieży Akadem'Ckiej, — Ojciec sw.Pius XII p yj . ziazdu 
b. r. na specjalnym posłuchaniu, baw :ąrych w Rzym.e z racji Zjazdu 
, Pax Romana", przedslawicieli Zarządu G ownego_ P. K. S. U. „Venta* 
pp Wojciecha Dłużewsk'ego i Mieczys awa Habichta. pp. wojciecna kaf0iickiej młodzieży akademickiej na wychodz-
twie przedstawili Papieżowi stan swoiej organizacji, naświetlając jed
nocześnie blaski i cienie życia studentów polskich, kszta.cących *ię poza 

•iiLPElJ 01X1 
Pp D'uzewrki i  Habicht odbyli równ"eż rozmowę z p. o. Sekreta

rza Stanu w Watykanie — J. Eks. Mgr. Montinim i J. Em. Ks. Kard. 
Pizzardo. . 

Ameryka modli się za Rosję. — W dniu 1 maja br. kato îcy Sta
nów Zjednoczonych i Kanady mod'ic s!ę będą pod przewodnictwem 
swoiego Episkopatu o wolność dla narodu rosyjskiego i wszystkich na
rodów, znaidujących się pod okupacją. Wielk'e zebrania publiczne, pro
cesje religijne i specja'ne nabożeństwa koście'ne skupić mają w te] 
akcji wszystkich wiernych drug'ej pô'kuli. Mo3ły zarządzono celowo na 
1-go maja. który w Z. S. R. R. obchodzi się od lat jako dzień świąteczny. 

Arcybiskupi i b'skupi amerykańscy zachęcili wszystkich w osob
nych odezwach do udzia'u w mod itwach za Rosję. Kard. Spejlmann, 
arcybiskup Nowego Jorku, podkreśla w swoim liście pasterskim: „Bę-
dz'emy b agać Boga, aby nasi bracia i siostry w Chrystusie, znajdujący 
się teraz we władzy wrogów Zbawiciela, mogli jaknajwcześniej korzy 
stać z pełnej wolności, wszystkich praw ludzkich i osobistych, danych 

Ncwi biskupi francuscy. .. Ojciec Św. Pius XII m anowax: ks. 
Kanonika Andrzeja Fauve!a, dyrektora dzieł społecznych z diec, Cou-
tances biskupem Quimper; ks. Kanonika Gabr e.a Garonne, rektoia 
seminarium w Chambery, arcybiskupem tytuarnym Lemno i biskupem-
koadiutorem z prawem następstwa arcybiskupa Tuluzy Kard. Sal ege a; 
ks. Kanonika Jerzego Bejota, wikariusza generalnego Besancon, bisku
pem tvtularnym Cassandrii i biskupem - sufraganem Besancon. 

'„Masse Ouvriere" 0 katolicyzmie w Polsce. — Francuski miesięcz
nik Masse ouvriere" w numerze z kwietnia 1947 r. zam'eszcza obszer
ny artykuł O. Roberta O. P. pt. „Robotnik Polski we Francji". Autor roz
patruje życzliwie sytuację robotnika polsk ego we Francji i oświadcz-' 
żs tam, gdzie jest zapewniona opieka duchowna ze strony księdza pol
skiego — rodacy nasi uczęszczają i do kośc:o"a i do sakramentów św. 
Inaczej ma się rzecz wówczas, kiedy tej opieki niema. Mówiąc o katoii-
cyźnre w Kraju, O. Robert stwierdza, że zagranica pope'nia wielki b ąd. 
uważając, iż życie religijne w Polsce jest powierzchowne. Trzeba tu po
wiedzieć wprost przeciwnie: życie to funduje s!ę na głębokiej i praw
dziwej wierze, że tak jest — tego dowodem heroiczna postawa Polaków 
wobec korupcyjnych i zaborczych rządów. 

Jubileuszowi uroczystości ku czci św. Wojciecha na emigracji. — 
Emigracja polska we Francji, łącząc się z Krajem, obchodziła w licz
nych ośrodkach uroczystości wspomnieniowe z okazji 950-letn'ej śmier
ci męczeńskiej św. Wojciecha. 

W Kościele po skim w Paryżu odbyło się z tej okazj: uroczysto 
nabożeństwo w intencji Polski, celebrowane przez Ks. Rektora Cegiełkę 
w asyście Kleryków Polskiego Seminarum Duchownego. Okolicznościo
we kazanie wyg osił O. prof. Cheche'ski T. J. 

Naboż°ństwo w 2-lecie uwolnienia z obozu koncentracyjne no w 
Dachau. — W 2-gą rocznicę uwolnienia z Dachau w Kościele po skim w 
Paryżu odprawił Ks. Rektor Cegiełka we wtorek, dn'a 29 kwietnia br., 
nabożeństwo na podziękowanie za ocalenie pozosta'ych przy życiu oraz 
w intencji zmar'ych i pomordowanych w:ęźn!ów tego obozu. 

Rekolekcje zamknięte w gimnazjum polskim w Chevilly. — W 
dniach 13 — 17 kwietnia b. r. odbyły się rekolekcje zamknięte dla 
iczniów polsk'ego gimnazjum w Chevilly. Nauki g"osił ks. prof. dr. Jan 
Warczak z Paryża. 

WYJAŚNIENIE '  

W związku z komunikitami, ukazujacymi się w pewnym odłamie 
nr asy polskiej we Francji, Rektorat Polskiej Misji Katolickiej na Fran-
•i?w Paryżu wviaśn :a że nazwa Polskiej Misji KatoVckiej przysługuje 
'ylko centrali duszpasterstwa polskiego na Francję, która sie mieści w 

1aryzu (1-er) przy 263-bis, rue Sa'nt-Honoré. Księża polscy pracujący 
~zy polskich rami6nia lSkiej  Mi3i l  Kat°"ckiej, noszą tytuł duszpaste. 

Repatriacja — piękne słowo. Sta
je Ci przed oczyma podróż z cud
nym' krajobrazami, przesuwa lany
mi się za oknami wagonu. Zmie
li' aia się, jak w kalejdoskopie. Ra
dujesz sie n'mi, ale w'esz. że cze
ka Cie naiważnieisze: — to, co ty1-
ko serce umie dostatecznie doce
nić: powitanie najdroższych, ra
dość. wzruszen:e z widoku rzeczy 
•dawno już opuszczonych, a'e bos
kich na-zym uczuciom. Odnajdu
jemy w przyjacielskim 
objęciu ramion. 

Jednak nie wszyscy to s'owo lu» 
b'a. Wyobraź fobie tak:p zdarzen'e. 
4-~o czerwa 1942 r. sześćdziFsięc'u-
ośmiu w'ęźniów politycznych, ks'e-
ży oo'sk'ch. opuszcza ni"m'ecki 
obóz koncentracyjny w Orw'e"i-
m'u. (Po .drodze umrze ich ki'kul. 
Maia bvć rr^ew^zieni do Dacbau 
w Bawarii. Zm'ana, podróż, rbzsta-
nie. Nawet w takîpi fPhPnn'e, piek
le obozu rmier^i Orw'ec'mia, cz'o-
wiek m'ał przyiació\ zżył się z ni
mi. I wyjazd był rozstan'em... Posz
li pieszo, eskortowani przez SS-ma-
nów. ufajacyh swym. ręcznym ka-
rab'nom maszynowym, do stacji 
ko'eiowei w Oswiecim'u — mipśc!e. 
S'a'a pr^pd wagonami, którymi 
mają udać się do 'nnej kaźn'. zna
nej ty'ko ze s'yszema.. z legendy 
w'pźn'ów. srołkanych w Orw'eci-
iniu. I naorle czytają na wagonach, 
jak wie'ką iron'e. nap'sj ..Rana 
tri<-menł." — repatriant. Skamie-
n'e'i z oburzen'a na perfid'e n'e-
mi^^ka. Byli wiezieni na śmierć 
g'o'ïowa, na po'zneb'enie człow:e-
cz^ństwa. na unod'enie c'a\ Tym-
czas°m TPrf'dny b°zczelny cynizm 
niemiecki głosił spotkanym ludz'om 
po drodze na stacjach, że to po
dróż repatriacyjna, powrót do do
mu. do drogich istot, do Ojczyzny. 

Ro-Timiesi rbyba, że to s'owo, 
dla tych więźniów po"tycznych, 
nie może być teraz symratyczne. 
Przypomina im, nrmo pięknej treś
ci, lud'k' fałsz, ludzką podTość, za-
k'amanie. 

Te wspomn'en'a cisną mi się do 
głowy, kiedy czytam w Ewangelii, 
że Chrystus po Zmartwychwstaniu, 
w przyj ac'elskiej rozmowie z 
uczniami, przygotowuje ich do 
Swefo odejsc'a z ziemi do O i ca, 
kLóry jest w Nieb;esiech. A'e ta re
patriacja Boea Człowieka do Nie
ba, do Ojczyzny, którą by1 opuści', 
jest pełna sz'achetnepo dostojeń
stwa. Chrystus uwielbiony, trium-
fuią"y nad śm'erc'ą i z em. wie z 
pewnością n'eomylna. że powraca 
do Wieczności szczęśMwej, opusz
czonej jedynie z miłości dla czło
wieka, k'ôra mia'a zg'adz'c grzech 
Dz-'elo Zbaw'enia dokonane. Cel o-
siągnięty. Stąd konieczność powro-
łu. 

Jednak Chrystus jest zbyt dosko
nałym Człowiekiem, by nag'e, bez 
pożegnan:a się z ludźmi. Swymi 
braćmi, wyruszać do kresu Swego 

LS'ADZ — AMBASADOR ARGENTYNY 
Kanaan z rangą ąmbasadora i Ministra 

pe^nnmncne^o pnawiał niedawno Atlan-
tjk. by przeprowadzić na'większe przrrie-
ólenie emigrantów, o jakim kiedykolwiek 

przeznaczen'a. Idąc przez świat 
zahaczył o ludzi. Zazra1 i"h ser
ca. Kochał jeszcze w większym sto
pniu Swych braci, krw:ą na Golsro-
cie okup'onych z poniżenia złem, 
n'ż zdolne miłości jest serce nasze. 
Stąd Jearo rozmowy, pe'ne troski o 
los nasz. stad zapewn'enia. iż w 
Domu Ojca Je?o radości już nik: 
nam n;e odejmie. 

W tych szczerych, bezpośrednich 
rozmowach z uczniami Swymi, ro
bi Pan Jezus wrażenie nailepszeg i 
Oica. który nie może dosyć przygo
tować Swego syna. opuszczającego, 
na d'usro dom rodzinny, do no
wych zadań. D'atego. już poza pr..~ 
gifm, towarzyszy mu prze/, drogę 
do po-iagu 1 daie swe rady, ..r>!e«a 
ojcowska miłością, dzieli się <?o~ 
sw'adc'pnipm, by ty'ko 'os.okrutnv 
n'e dotkną'- ietfynaka. Miłość wszy
stko tłumaczy... 

Bv--y różne repatriacje, różne 
rozstania. By'o. że po powroc:e do 
domu zna"azłeś jW^zytko w porząd
ku. Te same obrazy patrzy'y ze 
ścian, te same ^rca Cię wita'y. 
Nie było zawodów. 

A'e by'o i tak. że granat wroga 
roz^arua'r wątłe śc:any mieszkan'a, 
gdzie tyle wspomnień, przeżyć i 
zw'erzeń czeka'o na Twói powrót. 
Nie by"eś upr^edzo^y. S'anatps z'a-
many na widok zburzonego domu. 
Jednak nie po^woMłeś rozpaczy goś-
c:ć d'ue-o w Twym sercu: zakasa
łeś rękawy i dzielnie dźwiga"eś 7 
ruin owoc trudów Twego żywota. 
Stanęły śc'any, rozpostar'eś dach i 
z^ów masz gdzie gościć swoje 
szczęście. 

Ale jest rozstanie bolesne i kata
strofalne, kiedy przekraczasz próg 
dobra i poczynasz czynić zło. za 
które prześ'aduje Cię wrodzony Ci 
ins'ynkt moralny. Na g'os sum'ema 
wahasz się i cofasz. Ale znów 
brn'esz w z'u, poterianym przez 
Dziesięć Przykazań Bożych: — ser
ce Twe w ruinach, uczucia nisk'e, 
samolubstwo rozpasane. Podobny 
jesteś do teeo głupiego an'o'a, któ
ry kazał oddawać sobie cześć Bos
ką. Jednak skutki zbaw'en'a do-
sięgnęły Cie i na tej drodze od-
czxwieczeniaj Ugodzony w serce 
mi"osierną "a^ka Boga, drgnąies 
bo'esnie. Spojrzałeś na swói bez
wstyd ze zgrozą i lęksem. Począłeś 
zastanawiać się. Ten sam Piel
grzym, który, nie poznany, towa
rzyszył uczniom, zdaża'acym do 
Emaus, stanął i obok Cieb'e. Na 
stąpi1 powrót, repatrâcja. N'e znie
chęca'eś się słabością, z radością i 
zapałem m'odzieńra dźwigałeś swe 
myś'i, uczuc'a z upadku. Dom ser
ca Twego znów gości"' dobro ' praw
dę. Bo powrócił do niepo ten Bóg, 
— Osoba święta, o któr°i mówił 
Chrystus, opuszczając świat: siadł 
na przyźb'e Twojego domu Bóg 
Prawdy i Mi'ości. 

Różne są rozstania — dziwne re
patriacje! 

O. Jacek DĄBROWSKI O.M.C. 

słyszano. Cztery miliony mężczyzn, kobiet 
i dzieci wyledzie ze spustoszonych woiną 
częćci Eurnnv do noweęo :>vcia 
na'iTiei i bezpieczeństwa w Argentynie.. 

Kapłan ów, Ks. Jose Clemente Silva, 

ziłoży swoiii główną kwatere w n?.ymie. 
Do pcmocy w jego pracy przydzielono mu 
sekretarza generalnego, urzędnika Spraw 
?ia?ranicznych i urzędnika finansewpeo. 

Rząd Argentyński wszczął w No wyra 
Jorku układy o zakupno statków d'à prze
wiezienia emigrantów do południowej 
Ameryki. Prawdopodobnie Ks. Silva będzie 
bezustannie współnracował z papieskim 
Komitetem dla uchodźców. 

Ks. Silva ku któremu spoglądać brdą 
z ufnością miliony nieszczęśliwych wy
gnańców. piastował przez długie lata u-
rząd reteora Zakładu Najśw. Serca Je
zusowego w La Palata i klasztoru św. 
Franciszka Salezego w Buenos Aires. 

Min. Oświaty ofiarowało mu jedno z 
najwyższych stanowisk wychowawczych w 
Argentynie, lecz odmówił 1 zadowolił się 
obowiązkiem głównego doradcy w tymż» 
Ministerstwie. 

* 

ZERWAŁ Z KOMUNISTAMI 
T A. Sul ivan, założyciel i prezes Ka-

nadyjskiego Związku Marynarzy, a do
tychczas jeden z głównych przywódców 
paii.ii komunistycznej, oświadczył pu
blicznie, że postanowił wystąpić z tej 
partii i zerwać z nią wszelkie stosunki, 
gdyż komuniści otrzymują dyrektywy » 
Rosji. Głównym ich dążeniem jest opa
nowanie robotniczych związków zawodo-
•wych i podporządkowanie dążeń robot
niczych komunizmowi. Zdaniem J. A. 
faul ivana, komuniści zdołali już opano
wać wiele organizacji. 

SEMINARIUM DLA LITWINÓW 
Ks. Ant. Briszko z Chicago zamierza 

zorganizować w Rzymie seminarium i dom 
wypoczynkowy dla księży i wysiedleńców 
l-.tewskich, którzy zmuszeni byli opuścić 
swój kraj po zajęciu go przez wojska so
wieckie. 

» 

Z życia katolic kieao 
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D C M  D U S Z Y  
Właściwie, trudno się Jurkowi dziwić, 

ze przestawał czuć się Polakiem. Od 
bardzo dawna, Jacheciowie stracili 
wszelki kontakt z daleką Ojczyzną, 
jeszcze pradziad Jurka znacznie częś
ciej przebywał „na Sasach", aniżeli 
tam pod Kaliszem, w Piaskowej Górce, 
skąd się Jacheciowie wywodzili. Dziad 
zamłodu wyemiqrował do Westfalii, oj
ciec zaś przeniósł się do Północnej 
Francji. Jerzy urodził się w Lievin-les-
Lens, z matki Francuski. 

Marcin Jacheć był jednak zacietrze
wionym „Polakiem". Uparł się, by Ju
rek odmawiał pacierz po polsku. Sam 
go nauczył słów, a i woqôle nauczył 
mówić po polsku. To znaczy — tak mu 
się wydawało. Bo 'en jego język był in
ny, niż ten z modlitewnika i przybysze 
z kraju nie bardzo go rozumieli. Lecz 
mnieisza z tym. 

Póki Jurek był mały, słuchał w sku
pieniu i z niezwykłym przejęciem, jak 

i mu oiciec opowiadał o Josnej Górze i 
% krakowskim Wawelu. Krótkie to by*7 

opowieści i skąpe w szczegóły, gdyż 
Marcin w kraju nigdy nie był, sam nie 
widział. W dodał ku, że stary Jacheć 
posiadał więcej fantazji, niż pamięci, 
szczeaóły za każdym razem były inne. 
Marcin w ferworze'patriotycznym za-
galooowywał sie coraz dalej : wieża Jas-
nooórska wyrosła z czasem ponad wie-
żę"Eifla, a Wawel zaiął powierzchnię 
trzy razy większa, niż paryski Luwr, 
kfóreoo zresztą Marcin też nigdy nie 
widział. 

W takich warunkach nic dziwnego, 
że kiedy Jurek nieco podrósł i zacząf* 
do słów ojcowskich odnosić się bardziej 
krytycznie, stracił do jego twierdzeń 
zaufanie. W dodatku, mając umysł ży
wy i pamięć wyborną, łopał go wciąż 
na niedokładnościach i sprzecznoś
ciach, wprowadzając starego w zakło
potanie, powodując nieopisany gniew. 

— Ty niedowiarku, ty odstępco! 
Gdy zaś Jurek ze szkolną wycieczką 

pojechał do Paryża, ujrzał na własne 
oczy wieżę Eifla i Luwr, i wielką Operę, 

; WSVVAWAW.Vi 

W I U T C R J U N O S Z A  

i Łuk Triumfalny, i grób Napoleona — 
stracił wiarę we wszystko, co mu rodzic 
mówił o dalekim, wspaniałym kraju. 
Zresztą, jako młodzieniec nowoczesny, 
chcący opierać się na ścisłych faktach, 
a nie na mglistych bajkach, zjadał 
kwestie nieco bliżej. Wynikły przykre 
rozmowy, gdyż ojciec obstawał przy 
swo:m: żaden kraj nie może się równać 
z Polską! 

Jurek śmiał się ironicznie: 
— Co tatuś prawi! Cały ten Kra

ków ma zaledwie 200.000 mieszkań
ców; więc zwykłe miasto prow.ncjonal-
ne, jakich w Europie setki. A i Warsza
wa. po ;'ym, jak ją Niemcy spalili, nie
wiele ma więcej ! Równać z Paryżem ! 
Polska, to uhogi, zacofany kraik bez 
znaczenia. Ani w polityce, ani w prze
myśle, ani w handlu nie odarywa żad
nej roli. Bvć dumnym, że się jest Pola
kiem, to doprawdy śmieszne! 

Zaczął sie tedv denerwować, że go 
nazywaią „Źerci Żaszek" i kazał na
wet w domu wołać „Georaes". Przestał 
chodzić na polskie zebrania, przebywał 
stale v/ towarzystwie kolegów Francu
zów; o nich mówił ,,my", zaś o Pola
kach — „oni". No i tłumaczył, że zie
mia ojczysta, ,Ło ta, na której sie btoi, 
a nie ktoś z przodków kiedyś stał; że 
wreszcie Ojczyzna jest tam, gdzie się 
czowiek rzuie dobrze. A jemu dobrze 
w Lievin-!es-Lens. 

Marcin się martwił, lecz nie znajdy
wał już argumentów. Nawet, zachowy 
wany jako Hikwia, ostatni' list z Pol
ski — z 1904 roku, przesiał działać! 

Aż wtem... 
„Georges" miał umysł bvstry i cie

kaw był wszelkiej wiedzy. Gdy go coś 
zainteresowało, musiał zaraz albo 
przeczytać o tym w książce, albo zapy
tać kogoś, kto się znał. Otóż, pewnego 
dnia było zaćmienie księżyca. Jurek 

poczuł chęć poinformowania się bliżej 
0 tajemnicach gwiaździstego nieba. I 
dowiedział, się ze zdziwieniem, z fran
cuskiej książki, że o tym,, jak planety 
kręcą się naokoło słońca, pierwszy świa
tu powiedział „Copernic, un grand 
astronome polonais". 

Było to dlań objawieniem. Wkrótce 
— tak się jakoś złożyło — przyszły po
dobne objawienia. Spodobał mu si£> 
koncert, słuchany przez radio Twôrcq 
muzyki, co mu tak przypadła do gustu, 
co go tak wzruszyła, był Frédéric Cho
pin. I Jurek sie dowiedział, że Szopen 
urodził się w Żelazowej Woli pod War
szawą, że mieszkał i umarł we Francji, 
że jest pochowany w Paryżu na cmen
tarzu Montmorency, lecz że serce je
go przewieziono do Polski, gdyż zaw
sze dla niej biło; dla ukochanej, a nie
szczęśliwej, poniżonej i pokrzywdzonej 
Ojczyzny. Znów później dowiedział 
sie, że cudowne właściwości lecznicze 
radu odkryła Polka, Maria Skłodow
ska, żona francuskiego profesora Cu
rie... 

„Georaes" zaczął się wahać; czy nie 
za wcześnie przestał być „Jerzym?" 
Poprosił znaiomego polskieao nauczy
ciela o książkę, o dobra polską książ
kę. Dano mu wiersze. Zaczął czytać! 
1 tak ao porwało, że się nie mógł oder
wać; drżał cały: 
„...Lecz zaklinam, niech żywi nie 

tracą nadziei 
I niosą przed narodem oświaty 

kaganiec, 
A gdy trzeba, na śmierć niech idą 

po kolei 
Jak kamienie, przez Boga rzucane 

na szaniec..." 
Pobieął do znajomego: 
— K+o to był, Juliusz Słowacki? 
— Wielki polski poeta. Umarł w 

Paryżu, w okresie czarnej niewoli. Lecz 

w sto lat później zwłoki jego przewie
ziono uroczyście do Kraju, i złożono no 
Wawelu, by leżał między króle. 

— Przeć nie był królem? 
— Owszem! Był władcą w świecie 

ducha, a ten stoi ponad światem ma
terii. Zastanów się, Jurku, a stanie ci 
się jasne, że Polska — to nie tylko, to 
nie tyle miasta, mosty, szosy, fabryki, 
kopalnie, samochody, to nte tyle bilans 
handlowy i kurs waluty, a <Ło są całe 
wieki pracy kulturalnej, to wkład do 
skarbnicy ogólnoludzkiej, to osiągnię
cie wielkich rozumem i wielkich sercem 
Polaków; A pod tym względem nie ma
my się przed nikim wstydzić? 

Jurek wracał do domu powoli, zamyś
lony. Przeżuwał to, co usłyszał, wypro
wadzał wnioski. A gdy wszedł do po
koju, gdzie ojciec odpoczywał po pra
cy, podszedł doń cicho i tak przemó
wił: 

— Tatusiu, niech mi tatuś przebaczy 
chwile zapomnienia. Teraz zdaję sobie 
już dobrze sprawę: Polakiem jestem I 
zawsze nim zosŁanę. I nie stracę na 
dziei, i gdy trzeba, pójdę na śmierć! 
Polska jest wielkim krajem, Pofocy — 
wielkim narodem. I dla mnie — teraz 
rozumiem — wieża Częstochowska 
znwsze bedzie ponad wszelkie wieże 
Eifla, a Wawel więcej miejsca zajmie, 
niż Luwr. Więcej miejsca — w moim 
sercu. Bo choć mnie pewnie pochowa
ją w maleńkim cmentarzu, tu we Fran
cji, i papiery będę miał obce, serce mo
je będzie tam, gdzie serce Szopena, 
gdzie serce Słowackiego. Będzie tam 
pod Kaliszem, w Piaskowej Górce, bo 
tam jest dom mojej duszy. Niech-no 
tatuś pokaże 'en list ostatni z Kraju! 
Niech ucałuję tą kopertę! 

A w niedzielę, na zebraniu, na pol
skim zebraniu, Jurek Jacheć śpiewał z 
uniesieniem : 

„Polski my naród, polski lud • 
Królewski szczep Piastowy..." 
Dusza jego wróciła do ojczystego 

domu. 

(Ciąg dalszy *) 
Interesującym pod względem psycho

logicznym jest nawrócenie młodego fran 
cuskiego pisarza, wnuka Renana, Erne
sta Psichari, który w 30-tym roku życia 
padł na polu bitwy w 1914 roku. Zaan
gażowawszy się w 1909 roku do kolonial
nego wojska, pędzi w przeciągu trzech lat 
koczownicze życie na spalonych żarem 
piaskach Sahary, w odcinku Maroka pro
wadząc wielki monolog duszy, którego 
bezpośrednim wyrazem są „Głosy, wołają
ce na pustyni" 2ąda pewności .opartej 
na rozumie; w liście do przyjaciela M. 
Maritain'a, twierdzi, że nic bardziej nie 
sprzeciwia się tradycji francuskiej, jak 
ślepa wiara. Dochodzi do pewności, opie
rając się na historycznych i ettycznych 
dowodach. „Ewangeliści — pisze — prze
mówili, świadectwo zostało dane"... Obra
całem się ku świętym i błogosławionym i 
musiałem przyznać, że oni są najwyższy
mi przedstawicielami ludzkości, jacy ist 
nieli na świecie. Czy religia, głosząca ta
ką mora'n^c, może być fałszywa"? („Po-

Ł-dróż Setnika). 
X Teoretvcznie. Ernest Psichari przyj

muje religię' katolicką, ale czegoś mu w 
duszy jeat jeszcze brak; skarży się przy
jacielowi : „Wielkim głosem wołam do Bo
ga, który nie chce zstąpić". Ale zapisuje: 
.Nie miałem wiary, ale wiedziałem, że 
ją będę miał". 

W Podróży Setnika" znajdujemy obraz 
nawrócenia: „Ujrzałem (mówi Maksens) 
systemat niewidzialnych rzeczy, ^ przeja
wionych w sposób widzialny i każdą rzecz, 
zastosowaną do miary rozumu '. 

, Czegóż więc było Maksensowi brak. 
Jaka siła zatrzymywała go u progu ra
dosnych siedzib Absolutu?... Oto na pu
styni głos jego był samotny. Bóg, do któ
rego wołał, nie ukazywał się.... W tym 
anielskim dialogu, który powstał w zapa
dłym kacie afrykańskiej ziemi pomiędzy 
duszą i jej Stwórcą, najwyższy głos nie. 
przemówił. Słowa zbawienia jesacze nie 
ïabrzmialy... 

Maksens opuścił głowę. Myśli w nim 
zcichły Jak przy odpływie morze cofa 
sie aż' do najdalszych krańców plaży, 
podobnie wszystko, jakby oddaliło się 
od niego Maksens tylko czuł swoją du
sze niepomiernie wyogromnioną. Wszyst
ko odeszło, nie było w nim nic, oprócz 
wielkiego oczekiwania, jakby zawisłego 
nad światem. I oto stary bojownik padł 
na kolana... Jakże piękną jest pierwsza 
rnnHlilwa!.. O Panie! Czyliż naprawdę 
to tak prosto, tak"łatwo Ciebie kochać"! 

Stanisława H UŁANI CK A, 

Święty Augustyn 
Inną drogą szedł św. Augustyn do wia

ry. Teoretycznie uznał religię katolicką 
za prawdziwą, pogodził się z nią, ale czuł, 
że jeżeli ją przyjmie, to ją przyjmie z 
jej najdalej idącymi konsekwencjami, 
czyli z zasadą doskonałego życia, że od
rzuci wszystko, co nie jest Bogiem., „Dla 
niego — powiada Papini w dziele swo
im o Św. Augustynie — Bóg nie jes»t 
ideą, przedmiotem czystego poznania, ale 
żywą, szczęściodajną rzeczywistością; pra
wda nie jest czymś, czego się uczymy, ale 
dobrem, które chce sis posiąść... Chrys-
tianizm nie jest zbiorem nauk, ale ży
ciem. które trzeba całkowicie przeżywać". 
Jego dusza pragnęła niepodzielnie oddać 
się Bogu, ale serce pozostawało przywią
zane do rzeczy ziemskich i sił mu było 
brak ostatecznie nimi zerwać. Mógł, o~ 
czywiście, Augustyn ożenić się, założyć 
rodzinę, mieć wysokie stanowisko, ale ży
cie przeciętnego chrześcijanina nie odpo
wiadało jego gorącej i mistycznej duszy 
— dzielić swoje uczucia pomiędzy świa
tem i Bogiem, być połowicznie oddanym 
jednemu i drugiemu wydawało mu się 

sprzeniewierzeniem się Bogu, jakby nieu
stanną zdrada. W tej wewnętrznej roz
terce trwał, cierpiał, odkładając zbawczą 
decyzję, odsuwając w przyszłość całkowi
te przystanie woli. nieświadomie może 
oczekując, aż ta chwila, wywołana ja
kimś zewnętrznym wydarzeniem, sama 
przyjdzie. Któż lepiej od św. Augustyna 
i wymowniej przedstawił walko zmaga
jących się w duszy przeciwnych uczuć, ja
ka wnikliwą analizą oświetlił ich mecha
nizm, 

„Wola skażona tworzy namiętność, pod
danie się namiętności wytwarza nałóg, 
a nieprzeciwstawienie się nałogowi stwa
rza konieczność". ,J tak, dwie wole — je
dna dawna, druga nowa. jedna zmysło
wa, druga duchowa zmagały się ze sobą, 
a walka ich rozdzierała mi duszę". Poj
mowałem, dzięki osobistemu doświadcze
niu, przeczytane niegdyś słowa! „Ciało po
żąda wbrew duchowi, a duch pragnie 
wbrew ciału". Byłem jednocześnie w jed
nym i w drugim, ale byłem więcej SOBĄ 
w tym, co pochwalałem, niż w tym, co 
nie miało mojej aprobaty. Istotnie, już 

moje Ja nie było zaangażowane w tym, 
co potępiałem; ja temu raczej ulegałem, 
wbrew mojej woli. niż działałem zgodnie z 
nią. ...Ale wciąż, związany z ziemią, ocią--
gałem się wejść w Twoją służbę i tak oba
wiałem się być uwolniony z moich więzów, 
jak powinniśmy lękać się być nimi skrę
powani . Moje rozmyślania, dążące ku 
Tobie, podobne były do wysiłków czło
wieka, który chce się zbudzić, ale, pokony
wany przez głęboki sen. pogrąża się w nim 
na nowo. A przecież nikt jiie chce spać 
nieustannie i zdrowy rozum wskazuje, że 
lepszy jest stan jawy. A jednak, kiedy 
ociężałość obezwładnia członki, odkłada
my chwi'ę zbudzenia się, znajdując przy
jemność w śnie, jakkolwiek mamy go dość 
i godzina wstania już wybiła. Podobnie 
miałem pewność, iż lepiej mi poddać się 
Twojej miłości, niż ulegać namiętnościom; 
pierwsze pociągało mnie i podbijało, ale 
lubiłem drugie i pozostawałem przykuty 
do niego. Nie mogłem dać żadnej odpor 
wiedzi. gdy wołałeś na mnie: „Powstań, 
śpiący człowieku"! „Wstań spośród mart
wych. Chrystus cie oświeci". „Wszędzie ob
jawiała mi się Twoja prawda. Ona na
rzucała mi się nieodparcie, a jednak od
powiadałem w sposób zniewieściały i sen
ny: Zaraz. Za chwilę. Tylko chwilkę jesz
cze". Tymczasem owo zaraz nie następo
wało i „chwilka" przedłużała się nieskoń
czenie. Napróżno. jako „człowiek wewnętrz 
ny", zachwycałem się Twoimi prawami; 
inne prawo zwalczało mego ducha i. jak 
niewolnika, wiodło mnie za prawem grze 
chu które było w moim ciele. Prawo 
grzechu — to pctóga nałogu, pociągają
cego i wiążącego dusze, wbrew jej'samej;' 
a zasłużona to niewola, ponieważ dusza 
dobrowolnie się jej poddała". 

* 
Wydarzeniem, z którego powstał „nowy 

człowiek", silny wewnętrznie i gotów do 
ofiar ze swoich zamiłowań, radośnie po
godzony z nią, jest dla Augustyna wi
zyta ziomka ieero Pontycjanusza, chrześci
janina, zajmującego na cesarskim dwo
rze wybitne stanowisko. Pontycjanusz opo
wiada o św. Antonim, ojcu pustelnictwa 
egipskiego, zmarłym przed 30 laty. « sę
dziwym wieku 105 lat. (250 — 356). Opo

wiada też o życiu na pustyni, o ,,tym ży
ciu niebiańskim — jak mówi św. Augu
styn — którego boska woń wznosiła się 
ku nam". 

Dzieje pierwszego pustelnika są tak to-
teresnlące. że warto im kilka słów po
święcić. św. Antoni znany jest nam mo
że jedynie ze swoich pokus na pustyni 
i towarzyszącej mu świnki; znajomość tę 
zawdzięczamy głównie malarzom 17 i 19-
go wieku, którzy owe legendy rozpow
szechnili, biorąc je za temat dla swoich 
obrazów. 

Żywot Św. Antoniego został napisany 
po grecku przez św. Anastazego z Alek
sandrii: na łacinę przełożył go uczony ka
płan Ewangrios z Antiochii (Syria). óvr 
Ewangrios był przyjacielem św. Hieroni
ma. Ci dwrfj erudyci. rozmiłowani w książ
kach, pomimo trudności komunikacyjnych 
i dzieójcej ich odległości wymieniali i wy
pożyczali sobie dzieła, które własnoręcz
nie lub przez kopistów przepisywali. Książ
ki były kosztowną rzeczą. W rv-tym w. 
rozpowszechniło się używanie pergaminu, 
wyrabianego z baraniej skóry; ówczes
ne książki wyglądały, jak duże i grube 
zeszyty. 

Z żywotu św. Antoniego dowiaduje
my się, że był on synem egipskich zamoż
nych wieśniaków, urodzonym w pobliżu 
miasta Memfis. Po śmierci rodziców, 
rozdawszy całe swoje mienie ubogim, u-
dał się na purtynię, w okolicę obecnego 
miasta Atfih, na wschód od Nilu położo
nego. Po piętnastu latach, pragnąc więk
szej samotności^ zagitóił się Jeszcze da
lej w pustynne piaski i skały. Z cza
sem w tej okolicy powstał, istniejący o-
becnie, klasrtor pod wezwaniem św. An
toniego i Św. Pawła pustelnika, o 40 
mil od morza Czerwonego. 

Nie należy przypuszczać, że życie na 
pustyni było zupełnym odcięciem od świa 
ta; do św. Antoniego zwracały się po
bożne dusze po wskazówki i rady; on sam 
podczas prześladowania chrześcijan odbył 
podróż do Aleksandrii, chcąc ich u-
mocnić. w wierze i ponieść śmierć mę
czeńską, co go jednak nie spotkało. Mo
dlitwa, lozmyślania i praca ręczna (za-
rauiał na życie wyplataniem koszyków) 
wypełniały mu dni; dla rozmyślań 
nie mógł się posługiwać książką, bo był 
analfabetą; mawiał jednak: „Moja książ
ka — to są rzeczy stworzone przez Bo
ga. Przyroda, kiedy zechce, otwiera dla 
mnie swe boskie księgi". 

(Ciąg dalszy nastąpi) 

*> Por. nr 14 (101) z 6. IV. br. i poprzednie. 



„POLSKA WIERNA" 

MILIONY MĘŻCZYZN I KOBIET 
OCZEKUJĄ ŚMIERCI 

W ROSYJSKICH 
OBOZACH KONCENTRACYJNYCH 

Grozą przejmujący artykuł pod po
wyższym tytułem, pióra M. J. Humph-
reys'a, zamieścił dnia 24 IV. b. r. 
,, Journal de Geneve" Podajemy go 
tu w obszernym streszczeniu: 

.Czternaście milionów 870 tysięcy więź
niów politycznych, nazywanych w Rosji 
więźniami ludu, żyje obecnie na margi
nesie społeczności. Znajdziemy w tej licz 
bie przestępców, skazanych za przekro
czenie prawa publicznego. Większość jed 
nak p.anowią ofiary czystki politycznej 
sprzed wojny lub zdemobilizowani żołnie
rze, którym zaszkodził kontakt z cywili
zacją zachodnią: sprawił mianowicie, że 
stali się niebezpieczni lub podejrzani w 
oczach rządu. 

N. K. W. D zajmuje się wcieleniem tych 
ludzi w brygady pracy. W.Magnitogor-
sku 67.000 takich więźniów pracuje pod 
okiem inżynierów, należących jednocześnie 
do N. K. W. D. Praca trwa 12 godzin. Po
nieważ zaś utrzymanie jest niedostateczne, 
wielu z owych niewolników ginie, mnim 
wygaśnie im okres nałożonej kary. 

Najważniejsze obozy znajdują się w Sta
robielsku, Kozielsku i Ostaszkowie. W 
chwili wybuchu wojny rosyjsko - nie
mieckiej było tu 15.700 jeńców, przewa
żnie polskich oficerów. Stopniowo mie
szkańców tych obozów przeniesiono w 
głąb Z. S. R. R. a:<( po Kamczatkę, 
wzdłuż granicy chińskiej i nad Afgani
stan. -

W tej chwili w obozach tych przeby
wają Niemcy, Polacy, Węgrzy, Rumuni, 
8. także Belgowie oraz żołnierze francus
cy i angielscy". 

' *5 
Odróżnia się 5-rakie obozy; 
1. Obozy poprawcze — w których więź

niowie mają się oczyścić z winy przed 
uwolnieniem. Po upływie kary przenosi się 
ich w określone miejsce którego nigdy 
odtąd nie będą mogli opuścić. 

2. Obozy wojskowe — w których żyją 
obecnie jeńcy wojenni niemieccy i pewna 
część zdemobilizowanej armii czerwonej, 
znajdującej się na „kwarantannie": ma 
ona pomóc zapomnieć czasy okupacji Eu
ropy, śmiertelność jest tu wyższa, niż w 
nazistowskich obozach niemieckich. 

S. Obozy pracy — chodzi o pracę zorga
nizowaną we fabrykach i na roli, wykony
waną głównie przez kryminalistów, których 
traktuje się lepiej od więźniów politycz
nych i jeńców wojennych. 

4. Obozy polityczne. — Rozsiane od U-
ralu po Kamczatkę Stąd t o wybiera się 
niewolników do pracy, gwarantującej im 
dalsze życie. 

5. Obozy przejściowe — z których więź
niowie przechodzą do innych miejsc po
bytu. 

,,Wszystkie te obozy znajdują się pod 
kierownictwem ,,Goulag"u', którego kwate
rę główną przeniesiono niedawno z Mos
kwy do Tchlakowa, a znajdującego się w 
ręku generała Nasiedkina. W obozach tych 
miliony mężczyzn i kobiet (statystyki ro
syjskie mówią o 8.000.000 zarejestrowa
nych) przeznaczono na śmierć, gdy kiero
wnicy ,,Goulag'u", — Mierkulow, Fiedo-
łow, Beria, Krugłow, generał Raichmann, 
a nawet sam marszałek Zhulow otrzymują 
do ręki suche tylko raporty ofićjalne"... 

Artykuł kończy się apelem pod adre
sem ÏT. N. O., którego zadaniem powinno 
być położenie kresu tej makabrycznej hi
storii. 

-I" 

CZŁOWIEK „Z LOTU PTAKA" 
O nielogicznym postępowaniu człowie

ka XX-go wieku wspomina ,,Harper's 
magazine", pisząc: 
Gdyby mieszkaniec Marsa przyjrzał się 

sytuacji na ziemi, musiałby stwierdzić: 
Człowiek narażony jest na tajfuny, trzę
sienia ziemi, posuchy, powodzie i choro
by. Oczywiście w tych warunkach jako 
istcta rozumna, człowiek całą swą ener
gię musi poświęcić przedłużeniu życia i 
uczynienia go znośnym. W rzeczywisto
ści człowiek, gdy tylko opanuje jedną 
chorobę lub przeciwieństwo, już zastana
wia się, jak sobie życie w inny sposób 
zepsuć. Po penicylinie, jak noc po dniu, 
następuje latająca bomba. Po nowej me
todzie leczenia ran — nowa metoda za
dawania gorszych Człowiek stworzył ide
ały sprawiedliwości i miłosierdzia, by 
paktować bliźnich tak nieludzko, że nor
malny tygrys byłby zakłopotany. Czło
wiek buduje ulepszone domy, wyposażo
ne w dowcipne pomysły, potem bombar
duje je do fundamentów i wypędza sam 
siebie na pustkowie, gdzie zatraca się naj 
niepotrzebniej z powodu braku elemen
tarnego komfortu". 

* 

Czytaj 
„POLSKI WIERNĄ" 

Katolicki tygodnik 
Wychodźtwa 

POLITYCZNE... 

ZIEMIE ODZYSKANE 
Ministerstwo Ziem odzyskanych poleci

ło udzielanie wszelkich ułatwień przy 
zmianie na ziemiach zachodnich nazwisk 
o brzmieniu niepolskim na polskie. M. i. 
zamężna obywatelka polska może samo
dzielnie wystąpić o zmianę nazwiska w cza 
sie trwania małżeństwa, a okoliczność, że 
przebywający za granicą mąż nie może 
się w tej sprawie wypowiedzieć, nie jest 
przeszkodą. 

Specjalna komisja przy Instytucie Za
chodnim w Poznaniu uatąliła dotąd ponad 
8 tysięcy urzędowych nazw miejscowości 
na ziemiach zachodnich, opierając się o 
przesłanki historyczne. 

Na Ziemiach Odzyskanych ogólna po
wierzchnia użytków rolnych wynosi około 
6,4 miliona ha, w tym 4,8 milionów ha or
nych. Lasy obejmują 2,8 milionów ha. Zło
ża węglowe, jakimi obecnie rozporządza 
Polska, zawierają około 70 miliardów ton 
(Zagłębie Ruhry 40 miliardów, Zagłębie 
Donieckie 56 miliardów). Cyfra powyższa 
obejmuje jedynie pokłady do 1.200 me
trów. Zapasy na głębokości do 2.000 m. 
oceniali Niemcy na 200 miliardów ton. 
Ilość węgla brunatnego na śląsku ocenia 
się na około 18 miliardów ton. 

• 
SPOŁECZNO - KULTURALNE... 

WARSZAWA — 
MIASTO TRUPÓW 

Około 200.000 zwłok ludzi pomordowa
nych w czasie okupacji niemieckiej wy
dobyto z ruin Warszawy. Przypuszcza się, 
że w gruzach zniszczonej stolicy znajduje 
się jeszcze ponad 100.000 zwłok pomordo
wanych w czasie Powstania Warszaw
skiego. 

Ostatnio znaleziono wielki grób maso
wy ze zwłokami ofiar pomordowanych w 
ghecie warszawskim. 

* 
GIMNASTYKA CEN 

Buty z cholewami kosztowały w Polsce 
przed wojną 252 kg. żyta, obecnie 1.044 kg. 
Cena pługu prawie nie zmieniła się. 100 
kg superfosfatu kosztowało 50 kg żyta, o-
becnie 83 kg. Cena nafty i materiałów 
włókienniczych w przeliczeniu na żyto po
dwoiła się, węgla podniosła 6-krotnie, cu
kru 5-krotnie. 1000 sztuk cegieł kosztuje 

~ * 

RELIGIJNE.. 
PRZEDSTAWICIELE 

ARMII BRYTYJSKIEJ 
DZIĘKUJĄ PAPIEŻOWI 

Delegacja oficerów i żołnierzy brytyj
skich we Włoszech, udała się w pielgrzym 
ce do Rzymu, aby podziękować za życze
nia i opiekę, jaką Papież otaczał żołnie
rzy armii brytyjskiej podczas całego po
bytu we Włoszech. Delegacji przewodni
czył gen. Th. Churchill, mgr. Ciarkę i 
ks. P. Dorman, długoletni kapelan woj
skowy, który wręczył Papieżowi jako u-
pominek od armii brytyjskiej statuetkę, 
przedstawiającą Matkę Boską z Walsing-
ham w Anglii. 

Odpowiadając po angielsku, Papież po
dziękował w gorących słowach za upomi 
nek, który, jak oświadczył, jest dla nie
go tym cenniejszy, że wyobraża figurę 
Najświętszej Marii Panny z Loreto an
gielskiego, miejsca licznych pielgrzymek 
katolików brytyjskich. „Będziemy zano
sić modły — powiedział w zakończeniu 
Papież — za wszystkich katolików brytyj
skich i za pomyślność ich króla". 

* 
W OBRONIE RELIGII 

W SZKOLE 
Jak doniosło radio watykańskie, kar

dynał Mindszenty zagroził ekskomuniką 
tym posłom katolickim w parlamencie, 
którzy będą głosować za projektem usta
wy, przewidującej zniesienie obowiązku 
nauczania religii w szkołach. Kardynał 
Mindszenty wysłał też protest do rządu 
węgierskiego. 

POLITYCZNE... " 

PO KONFERENCJI W MOSKWIE 
Jak już wspominaliśmy, ministrowie, o-

bradujący na Konferencji w Moskwie, po
żegnali się, nie rozwiązując nawet spra
wy traktatu z Austrią. Przedstawiciele 
państw zachodnich stwierdzili, wyjeżdża
jąc z Rosji, że wymiana poglądów na te
mat bieżących zagadnień umożliwi chyba 
dojście do ostatecznej ugody przy na
stępnym spotkaniu. * 

dziś 350 kg żyta wobec 199 kg przed woj
ną 

Ż POMOCĄ POLSCE przyszło 23 orga-
nizacyj z 5 państw. Niedawno utworzyły 
one w Warszawie „Radę Zagranicznych 
Towarzystw Charytatywnych w Polsce". 
Wśród nich znajdują się towarzystwa me
todystów, babtystów, menonitów, adwen
tystów dnia siódmego, kwakrów i. unita-
rianów. * 

ŻYDZI W POLSCE 
W ŚWIETLE WŁASNEJ PRASY 

Ilość żydów w Polsce wg Centr. Ko
mitetu Żydowskiego wynosi 130.000, wg. 
,,Jointu" 85.000, wg obliczeń kćł sjoni-
stycznych 80 tys. Na śląsku żyje wg Centr. 
Komitetu Żydowskiego 55.000, z których w 
przemyśle metalurgicznym pracuje 338, w 
kopalniach 780, w rolnictwie, 560, w urzę
dach państwowych i instytucjach społecz
nych 2.750. Większość pism żyd. w Polsce 
drukuje się w języku polskim, w życiu co
dziennym Żydzi używają przeważnie języ
ka polskiego. 

Z Rosji do Polski wróciło około 150.000 
żydów. Tysiące dzieci żydowskich znajdu
je się nadal w klasztorach i w domach 
chrześcijańskich. Ich „wyzwalaniem z rąk 
chrześcijańskich'" zajmuje się specjalny 
komitet żydowski, jednak wiele dzieci nie 
chce już wrafcać do żydostwa, mając dość 
cierpień („Hege" 2. 4.). Pewna stara Ży
dówka udaje chrześcijankę, aby nie na
rażać wobec koleżanek wnuczki. Głowa ro
dziny. Żyd, który przed wojną nie jadał 
nic trefnego, nosi obecnie nazwisko pol
skie i gra rolę chrześcijanina, bo „w prze
ciwnym razie nie mógłby się utrzymać na 
stanowisku dyrektora wielkiej fabryki". 

„Osiedlenie Żydów na roli w Polsce nie 
udało się. Mima olbrzymiej akcji propa
gandowej wśród żydów w Polsce jest tyl
ko 1,5 proc. rolników". . 

Ilość Żydów w szkołach wyższych wyno
si 900, w szkołach średnich 800. żadnych 
prześladowań nie ma. Wyjechać za gra
nicę starają się również Żydzi, człon
kowie PPR. o. długim stage'u partyjnym 
i na wysokich stanowiskach rządowych. 
Mają dość udawania chrześcijan. Żydzi 
pragnący emigrować, muszą tygodniami 
czekać w min. spraw zagranicznych, któ
re wyłącznie ma prawo wydawania pasz
portów. Niektórzy urzędnicy tego minister 
stwa „traktują każdego emigranta jako 
zdrajcę narodu". 

O KONFERENCJI MOSKIEWSKIEJ 
RADIO SZWAJCARSKIE: 

„.Każdy z delegatów wysuwa własne 
idee, nie mające związku z irinymi. Praw
dopodobnie wszystkie sprawy zostaną o-
dłożone. Brak w Moskwie ducha zgody, 
który jest niezbędny w układach między
narodowych... Rosja nie interesuje się roz
wiązaniem sprawy Austrii, ponieważ jak 
długo trzymać będzie w Austrii swe woj
ska, tak długo do niej należą linie komu
nikacyjne w Rumunii i na Węgrzech. A 
wiadomo, że obecność wojsk pociąga za 
sobą przemożny wpływ polityczny w da
nym kraju. 

* 

RADIO HAMBURG: 
„Cztery tygodnie stracono na projek

tach, które wysuwano, dyskutowano i od
rzucano. Mołotow stara się wysuwać na 
plan pierwszy sprawy polityczne po nie
powodzeniu z gospodarczymi. Mocarstwa 
zachodnie uważają, że chce się on przy
podobać narodowi niemieckiemu. Mar
shall zamierza jeszcze dać nieco czasu 
Rosji na decyzję, czy jeat za polityką eu
ropejską, czy przeciw. Ameryka jest zde
cydowana prowadzić tę politykę także bez 
Rosji". 

* 

KS. TISO SKAZANY NA ŚMIERĆ 
Po kilkotygodniowej rozprawie sąd w 

Bratysławie skazał ks, prof. dr. J. Tiso 
byłego prezydenta Słowacji oraz dr. Dur-
cańskiego .ministra spraw zagranicznych,, 
na śmierć przez powieszenie. Ks. Tiso 
przyjął wyrok spokojnie. Podczas rozprawy 
sąd przesłuchał długi szereg świadków, 
wielu z nich wykazało, że działalność ks. 
Tiso jako prezydenta zmierzała do zła
godzenia skutków okupacji ,do obrony lu
dności przed niemieckimi obozami kon
centracyjnymi i deportacją oraz do och
rony życia skazanych na śmierć przez 
Niemców. 

W szczególności tysiące Żydów zawdzię
cza ks. Tiso ocalenie od śmierci, względ
nie deportacji. 

ISKIERKI. .. 

Patronką motocyklistów jeai, Matka 
Boska Łaskawa, jak stwierdza ostatnie 
breve papieskie, w którym motocykl po 
łacinie nazywa się „birota ignifero la-
tice incita" to zn. „dwukołowiec, pędzo
ny ogniodajnym płynem". 

* 
Pierwszą kandydatką czerwonoskórą na 

świętą jest Kateri Tekak - Witha, któ
rej proces beatyfikacyjny jest na ukoń
czeniu. 

List Ojca Św. do Katolików niemiec
kich będzie odczytany ze wszystkich am
bon w jedną niedzielę między Wielkano
cą, a Zielonymi świętami. W liście tym 
Papież wzywa katolików niemieckich do 
usunięci a resztek wpływów bezbożnego 
nazizmu i pracy nad leczeniem skutków 
strasznej wojny i klęski. 

Amerykański senator Arthur Capper 
przedłożył projekt wydrukowania znacz
ka pocztowego z napisem: „Observe Sun-
day" (..czcijcie niedzielę"). 

i'< 

W tkalni „Warta" w Częstochowie za
trudniona jest jako tkaczka 74 lat li
cząca, Marianna Czaban. Pracuje ona 
w tym zawodzie od 64 la».. Jest ona nïat -
ką 12 dzieci. 

W Bydgoszczy odczuwa się bardzo brak 
lokali szkolnych. Niektóre ze szkół 
zmieniały kilkakrotnie w\ ciągu roku swo 
je siedziby na skutek przymusowej eksmi
sji Szkoła powszechna przy ul. Fordoń
skiej ma dwie klasy urządzone na... 
strychu 

* 

Marszalek, Tchang - Kai - Chek na
pisał słowa ' do nowego hymnu narodo
wego chińskiego, który ma zastąpić do
tychczasowy Kuomintanga. 

# .  

Na Pustyni Synai po 10 latach poszu
kiwań znaleziono bogate złoża naftowe, 
320 km. na płd. wsch. od Suezu. Wierce
nia prowadzi Standard Oil Comp. 

* 
W miastach U S. A, na 2 małżeństwa 

1 rozpada się, 44 procent małżeństw ame
rykańskich nie ma dzieci, 22 procent tyl
ko 1 dziecko. W obronie rodziny szero
ką akcję podjęły wszystkie Kościoły 
amerykańskie. 

* 
• Bezwarunkowy zakaz małżeństw z cu

dzoziemcami zawiera dekret Najwyższe
go Sowietu z 21 marca. Małżeńtswa za
warte przed tym terminem są ważne. 
Wszystkie republiki związkowe muszą 
ten zakaz wprowadzić do swych kodek-, 
sów. 

* 
Konkurs na wspomnienia o prasie pod

ziemnej ogłosił Syndykat Dziennikarzy 
Polskich w b. Rzeszy (Eppstein). 

Generał Patton zostawił 8 tomów dzień 
nika, który wkrótce ukaże się w dru
ku. Generał wyraża m. in. ubolewanie, 
że wojska, amerykańskie nie weszły 
pierwsze do Berlina i nie pomaszerowały 
dalej do Moskwy. 

Następcą zmarłego przed rokiem Kar
dynała K. A. von Galen, biskupa Mun
ster, został rektor seminarium duchow
nego tej diecezji Ks. Keller, liczący lat 51. 

* 
Król duński, Chrystian X, umarł w wie 

ku 76 lat, pozostawiając tron synowi Fry 
derykowi IX., który ma 48 lat. 

îjî 

Wallace nie ma w Stanach Zjednoczo
nych większego znaczenia politycznego i 
nie jest brany poważnie nawet przez tych, 
którzy przyjęli jego kierownictwo w bra
ku lepszego. 

% 
Zjednoczenie uczonych U. S. A. zwró

ciło się do prez. Trumana z apelem, by 
odesłał do domu uczonych niemieckich; 
wszyscy oni pracowali przedtem na rzecz 
celów wojennych hitleryzmu. 

* 
Obywatele U. S A. wydali na pomoc 

dla krewnych i przyjaciół za granicą w 
roku 1946 — 296 milionów doi., z czego na 
Europę przypada 114 milj. 

* 
Ludność U. S. A. wynosiła w kwietniu 

1940 — 131.669.000i w lipcu 1946 roku — 
141.28ą.000. 

* 
Minister wojtay, Patterson zarządził u-

sunięcie z armii amerykańskiej wszystkich 
oficerów, sympatyzujących z komuniz
mem. 

:|c 
Dewey, gubernator stanu Nowy Jork, 

podpisał prawo, zakazujące partii komu
nistycznej wszelkiej działalności do chwili 
przekazania władzom pełnej listy człon
ków. 

* 
Dziennikarz amerykański Biliy Rose 

zapowiada spadek ilości skarg rozwodo
wych w Stanach Zjednoczonych, ponie
waż zaczyna wychodzić z mody... gTa w 
bridża. Jego bowiem zdaniem zawzięte 
dyskusje na temat rozgrywek bridżowycb 
są początkiem największej ilości spraw 
rozwodowych, w jego ojczyźnie. 
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Uprawa kapusty 
Kapustę głow:astą uprawiają 

rolnicy w Polsce na w'asny użytek 
w okresie wzrostu i do kiszenia na 
okres zimowo - wiosenny. Spożycie 
kapusty przez mieszkańców miaśt 
jest rówireż bardzo duże. Są duże 
przetwórnie kapusty, które tną i ki
szą kapustę w wielkich ilościach, 
tak, że cały rok jest do nabycia w 
sklepikach i naogół jest dobrej ja
kości. 

We Francji uprawa kapusty jest 
rozpowszechniona w Alzacji, w oko
licach Paryża, w departamentach 
pó''nocnych i pod Tuluzą. W innych 
częściach Francji jest uprawiana, 
lecz na mniejszą skalę, a są okoli
ce, gdzie uprawiana jest tylko w 
ogrodach na spożycie latem i jesie
nią. 

Po^cy, rozsiani po całej Francji, 
upraw!ają kapustę i umieją kon
serwować przez kiszenie tak, ze 
przechowuje się zakiszona w becz
kach cały rok, a gospodynie mają 
wygodę, biorąc kapustę do kuchni, 
kiedy jej potrzeba. 

Jakkolw'ek nasi Rodacy naogół 
wiedzą, jak uprawia się kapnsię, są
dzę jednak, że będzie na czasie 
przypomnienie, jak osiągnąć duży 
plon z uprawy kapusty. 

Kapusta udaje się na każdej nie
mal glebie, mającej wilgoć, nawóz 
i próchnicę. Najlepiej jednak uda
je się nad brzegami rzek. stawów, 
jezior lub też na niżej położonych 
gruntach. Grunt pod kapustę wi
nien być mocno nawieziony obor
nikiem w jesieni lub wczesną wios
ną. Na jeden ha. dajemy 60 — 80 
fur nawozu. Mimo dużej ilości na
wozu kapusta wdzięczna jest za do
datek nawozów sztucznycł: przy 
upraw;e w ilości 400 kg. i tak: siar
czanu amonu 100 kg., soli potaso
wej 100 kg., superfosfatu 200 kg. 

Gdy zaczną się zwijać główki, 
trzeba dać jeszcze 100 kg. saletry 
wapniowej pog'ôwnie, podsypujac 
pod rośliny najlepiej w 2 dawkach, 
co 10 dni po 50 kg. 

Kapustę uprawiamy z rozsady, 
otrzymywanej w różnym czasie w 
inspekcie lub na rozsadniku, zależ
nie od pory użytkowania kapusty. 

Do obsadzenia 1 ha. kapusty po
trzeba 500 gr. nasion. 

Kapustę wczesną wysadzamy do 
gruntu, gdy tylko ziemia dostate
cznie s'ę ogrzeje, Zaś na użytek je
sienny i zimowy w pierwszych 
dniach czerwca. Odmiany wczesn** 
„Express Coeur de Boeuf.de Jer
sey" sadzimy w odstępach 50 x 50. 
letnie „Nantais hatif, BacaloA 
gros" 60 x 60. a jesienne „Chou do 
Hollande, Quital d'Alsace" 80 x 80. 

Sadzamy kapustę w redłiny, lub 
na płask. Technika sadzenia pole
ga na wsadzaniu roślin tak. by nłe 
zawijać korzonków lub nie zasypać 
tzw. serca. 

Ziemia winna być poprzednio 
dobrze uprawiona, miałka. Do sa-
dzen'a można użyć ko'kôw, uważać 
jednak trzeba, by korzonki kapusty 
obcisnąć dobrze ziemią, gdyż le
piej się przyjmuje. 

Na sadzenie kapusty wybrać 
trzeba czas, gdy ziemia jest wi'got-
na. Do sadzen:a kapusty na dużych 
obszarach używane sa obecnie spe
cjalne maszyny wyrobu angielskie
go i amerykańskiego, które sadzą 
rośliny kapusty, porów, buraków 
i t. p., podawane przez 4 osoby, sie
dzące na maszynie. Maszynę cią
gną kon'e lub traktor. Na maszy
nie jest zbiornik z wodą, która wy
cieka na rośliny osadzone. Pew
niejsze jednak, choć kosztowniej

sze. jest sadzenie ręczne kapusty. 
W ciągu lata niszczymy chwa

sty, wzruszamy z:emię ki:kakrotnie 
i obsypujemy rozsadę w miarę 
wzrostu po pierwsze liście. 

Kapusta winna być uprawiana 
na jednym terenie w odstępie lat 
4-ch; gdy uprawiana jest często, 
występuje t. zw. k!ła kapuściana, 
wywołana przez śluzowca. Na ko
rzeniach kapusty tworzą się twar
de narośla, które następnie gniją 
i niszczą rośliny. Drugim szkodni
kiem kapuś*7 jest motyl B'elinek 
Kapustnik, który skada jajka na 
liściach hapusty. Trzeba niszczyć 
jajka ra liściach oraz gąsienice, 
gniotąc je przez szmatę lula w rę
kawiczkach, gdyż ciecz którą gą-
siennice wydzielają, wywołuje za
palenie skóry. Plon kapusty, w za
leżności od intensywności uprawy 
i warunków miejscowych, wynosi 
od 25.000 do 50.000 kg. z 1 ha. 

P. 

Uprawa ziemniaków 
Gospodarstwa hodowlane są bar

dziej dochodowe od gospodarstw 
zbożowych. Dużym ułatwieniem 
przy hodowli są ziemniaki, które są 
chętnie zjadane przez zwierzęta do
mowe. Tam gdzie transport jest 
łatwy i ceny na rynku są dobre, 
opłaca się uprawiać ziemniaki i na 
sprzedaż. Podczas wojny i obecnie, 
producenci ziemniaków we Francji 
na uprawie ziemniaków zarabiają, 
tak, że warto poświęcić trochę tru
du tej pracy. Przy uprawie ziem-
n'akôw można otrzymać na tym 
samym gruncie różne plony, zależ
nie od umiejętności uprawy i sta
ranności, z jaką ko1 o ziemniaków 
chodzimy od zasadzenia aż do zbio
ru. 

Dlatego też potrzeba wiedzieć, 
czego ziemniak potrzebuje, by roś
liny dobrze rosły i da'y duży plon. 

Ziemniak wymaga roli dobrze u-
prawionej i o dobrej strukturze. 
Dobrze, gdy rola została zorana je-

UPRAWA ĆWIKŁO* YCH 
Burak ćwikłowy (Beta vulgaris) 

wymaga żyznej, wilgotnej gleby. 
Lepiej rośnie na ziemiach cięż
szych, niż lekkich. Ponieważ burak 
ćwikłowy wyczerpuje ziemię z na
wozów. a źle s*ę przechowuje na 
oborniku, wskazanym jest dać 
przed siewem buraków nawozy 
sztuczne w ilości: 

azotniaku — 200 ka. na 1 ha. 
soli potasowej .. 350 kg., 
superfosfatu .. 200 kg. 
Pod względem stanowiska, bura

ki ćwikłowe nie są wybredne, rosną 
nawet w półcieniu, lecz są gorsze w 
smaku i mniej czerwone. 

Z odmian najlepsze są Egipskie-
czerwone płaskie, dające pokaźny 
plon i łatwe do zbioru. 

Nasienie wysiewamy planetem 
lub ręcznie w redlmy. Wysiew na
sienia na 1 ha — około 15 kg. Ter
min wysieiou — koniec kwietnia lub 
początek maja. Przy uprawie ręcz
nej rozstawienie rzędów dajemy co 
30 ctm. Przy uprawie konnej 40 — 
50 ctm., w zależności od sprzężaju 

do obróbki i struktury ziemi. Roz
stawienie w liniach nasion co 2 — 
5 ctm. Mniejsze buraki, ładnie wy
rośnięte, są bardziej posziik'wane 
na targach od wielkich, zazwyczaj 
mniej czerwonych, 

Pielęgnowanie roślin polega na 
kilkakrotnym pieleniu i wzrusza
niu ziemi, oraz przerywaniu roślin, 
rosnących w dużej ilości razem. 
Jeśli są dwie, a nawet trzy rośliny 
razem, pozwalamy im rość, aż do 
zbioru. Można Je również wyrywać 
stopniowo do kuchni lub na targ w 
okresie lata. Młode rośliny buraka 
można również przesadzać w. ncwy 
teren w maju lub czerwcu, uzysku
jąc z rozsady dobry plon w jesieni. 
Plon z 1 ha — 300 — 500 q. korze
ni buraczanych. 

Przed zbiorem buraków wzrusza
my pogłębiaczem ziemię w redli-
nach celem przerwania korzeni bo
cznych. Przez ten zabieg buraki 
prędzej dojrzewają i lepiej się prze-
choicują przez zimę. 

BRYŁA. 

Wygląd konia roboczego 
(Dokończenie*) 

Również i kształt klatki piersio
wej jest czynnikiem bardzo waż
nym przy ocenie użytkowej konia, 
gdyż szybkość, siła i wytrzymałość 
konia są ściśle zależne od działal
ności jego płuc i śerca. 

Od konia roboczego wymagamy 
szerokiej klatki piersiowej. Koni® 
zimnokrwiste, zachodnie mają ta
kie klatki piersiowe. Pierwsze że
bra nie mogą być zbyt wypukłe, 
gdyż na płaskich lepiej leży łopat
ka i lepiej łączy się ona z tuło
wiem za pośrednictwem mięśni'. A-
parat- motoryczny zadu Jest połą-
:rsony z przodem tułowia za pomo
cy lędźwi, tj. części grzbietu mię
dzy ostatnim żebrem a krzyżem. 
Im lędźwie szersze i lepiej mięśni# 
rozwinięte, tym grzbiet konia jest 
silniejszy. 

Zad pochyły Jest więcej pożąda
ny u konia roboczego., gdyż lepiej 
są wykorzystane mięśnie zadu. Do
bre nogi konia roboczego winny 
mieć kości przedramieniowe dłu
gie. gdyż im dłuższe, tym krok ko

nia dłuższy, więc i mocniejsze są 
mięśnie — zginacze i wyprostne 
podpęcia, które biegną wzdłuż teł 
kości. Silny zaś rozwój tych mięś
ni gwarantuje wytrzymałość przed
nich nóg. Nogi przednie, wytrzy 
mujące dużą część ciężaru ciała, 
muszą mieć staw napięstkowy i koâ 
ci nadpęcia dobrze rozwinięte, a 
Jednak krótkie. Staw pęcinowy sze
roki, bez narośli lub obrzęków, nie 
za długi i nie za krótki, gdyż długi 
powoduje uszkGdzenie wiązadeł, ft 
krótki i pionowo ustawiony powo
duje cierpienie stawów, szczegól
nie na terenach twardych. 

Dla nóg tylnych duże znaczenie 
ma prawidłowa budowa stawu sko
kowego. Kości stawu skokowego 
powinny być wyraźne; im szerszy 
Jest ten staw, tym ma większą po
wierzchnie stawową, tym trudniej 
też ulega uszkodzeniu, gdyż ciężar 
ciała rozkłada się wówczas na więk 
szą powierzchnię. U konia robocze
go pożądane jest duże kopyto, ja
ko dobry punkt oparcia. Trzeba 
jednak zwracać uwagę, by dość du-

sienią trochę głębiej, niż pod zbo
ża. Dobre rezuHaty daje orka z po
głęb' aczein, by ziemi z głębszej 
warstwy nie wyrzucać na powierz
chnię, lecz by ziemia była głębiej 
wzruszona. 

Jeśli rola nie była zaorana na 
zfmę, to należy rolę, gdy obeschnie, 
pod orać, zdrapakować, wyrównać 
broną, wywieść obornik, (40 wozów 
na 1 ha) do połowy skiby przyorać, 
zgarnia jac go, by mógł się łatwo 
rozkładać, mając dostęp powietrza. 
Następnie, po zaoraniu obornika, 
rolę uprawić spręzynówka i bronâ-
mi. 

Mając ziemię przygotowaną, roz
siewamy nawozy sztuczne, jeśH po
siadamy. a szczególnie sól potaso
wa, która podnosi wydatnie plony 
(100 kg. soli potasowej podnosi 
plon ziemniaków o 1.000 kg.). 

Dobrze jest również dać nawóz 
pe'ny mieszany tzw. „angrais com
pose" — plon będzie jeszcze wyz-
szy. 

Na 1 ha. roli daiemy 300 ka1. na
wozów mieszanych, ziemię bronu
jemy i wyciągamy radliny co 60 
ctm 

Sa!dzimy ziemniaki co 40 — 50 
ctm., zależnie od wielkości i jakości 
sadzeniaków. Sadzen'aki winny być 
zdrowe, wielkości jaja kurzego. 
Ziemniaki do sadzenia trzeba czę
sto zmieniać, starając się otrzymać 
sadzen'aki zdrowe z dobrej hodow 
li. Podnosi to plon na 1 ha. o 30 q., 
a często i więcej. 

Odmiany, najczęściej sadzone na 
terenie Francji to: Bintje, Kardi-
net, Rosa, Ackersegen, Royale. Kin-
dney, Eerstelingen, Belle de Fonte-
nay. 

Pole, zasadzone ziemniakami 
pow'nno być utrzymane w czystoś
ci. Przed wzejściem ziemniaków 
(trzeba niszczyć chwasty bronami, 
po wzejściu niszczymy chwasty 
p'uzkowaniem, robiąc ten zab'eg 
kilkakrotnie i usypując red^nki ko
ło ziemniaków. Zienra, którą obsy
pujemy ziemniaki, winna być wy-
rob'ona, sypka. Po wzejściu ziem
ni aków uważamy, czy nie pojawi 
się na nich chrząszczyk, tzw. ston
ka ziemniaczana (doryfora), obja
dająca liście ziemniaków. 

Jeśli owady są na roślinach, na
leży je n'szczyc, kropiąc rozpyla* # 

czem płyn, sporządzony z prépara:^ 
tu d'Arsactif (sprzedawany jest w' 
sklepach, sposób użycia podany 
jest na opakowaniu). 

Kropić należy w dnie pogodne, 
gdyż trucizna, spTókana przez 
deszcz z roślin, nie daje rezultatów-
Jeśli chrząszczyk po "kilku dn:ach 
pojawi się znowu, trzeba kropienie 
powtórzyć. 

W czasie wzrostu, po skończo
nym obred'aniu, należy wyrywać 
chwasty ręcznie i usuwać chore 
rośliny, jeśli się znajda w planta
cji. 

- Wirski. 

że kopyto posiadało róg twardy t 
dobrze wysklepioną podeszwę, gdyż 
płaska podeszwa jest wadliwą u ko-, 
nia i obniża Jego wartość. 

Koń, posiadający opisaną wyżej 
budowę, spokojny, nie nerwowy, 
będzie nam pomocnym w gospoflar 
Btwie, jako siła pociągowa prze* 
długi okres czasu. 

WIRSKI: • 

*> Por. artykuł w przedostatnich „Wia-
nomosciach Rolniczych.". 



Sfr. 1. POLSKA WHERNA 

DALSZE OFIARY 
NA POWODZIAN 

W.KRAJU 
PARYŻ : Ks. Bernacki — 100 fr. p. Ja

kubowski 500 fr„ p. Pct.worowska K. 
— 100 fr., p. Potworowski Franciszek 
100 fr., p. Szczepanik Roman — ioo fr., 
Arcybractwo Najśw. Sakramentu 520 
fr, Org. „Sokół" (zebrane na „święco
nym 20. IV 47) 2.500 fr., p. Leonar-
towicz (Suresnes) — 500 fr. Rada Rodzi
cielska w Mondevi'ls, (na sieroty na zie
miach odzyskanych) 1210 fr. 

RAZEM • 6.530 fr. Z poprzednich o-
głoszeń — 18.920 fr. Suma dotychczaso-

/i r_ wa — 25.35» fr. 

Sprostowanie ogłoszenia w Nr 16 ..Pol
ski Wiernej": Vendin (8), Ks. Jan Goęki 
— 2.490 fr„ Windes, Ks. Jan Gocki — 
4000 fr, 

* 

UROCZYSTOŚĆ 3 MAJA 
W LILLE 

Okręg Północ C. Z. P. wzywa wszystkie 
Organizacje, wchodzące w skład C. Z. P., 
oraz całą Polonię z północnej FRANCJI 
do wcięcia gremialnego udziału w Ob
chodzie uroczystości 3-go maja w Lille, 
a urządzanym przez Polskie Zjednoczenie 

< Katolickie, przy współudziale Okręgu Pół-
noc C. Z. P. i wszystkich organizacji nie
podległościowych. 

Organizacje i towarzystwa posiadające 
sztandary, proszone są o wysłanie delega-
cyj i pocztów sztandarowych na tę uro
czystość. 

Zbiórka wszystkich delegacji o godzinie 
5.30, przv Kap'icy polskiej, na rue de 
l'Hopâ.al Militaire. 

(—) Zarząd Okręgu Północ CZP. 
T. Krawczyński, T. Piskorski 

sekretarz. skarbnik. 
Fr. Kędzia, 

prezes. 
.** 

Zarząd Federacji P. Z. O. O. we Fran
cji wzywa wszystkie Związki, Koła i człon
ków o wzięcie udziału w uroczystości ob
chodu Konstytucji 3-go maja, w sobotę, 
w Lille, organzowanej przez Zjednoczenie 
Katolickie we Francji. 

Mikołajczak, sekr. gen. 

BRUAY EN ARTOIS 
Komiteti, Miejscowych Towarzystw w 

Bruay en Artois prosi miejscowe Towa
rzystwa, wchodzące w skład Komitetu, o 
wzięcie licznego udziału w uroczystości ob
chodu Konstytucji 3-go maja. która się 

^JTwibrdzie w niedzielę, dnia 4go maja, z 
* programem następującym: 

O gedz. 10.30 rano — zbiórka wszystkich 
Towarzystw ze sztandarami przed kapli
cą Najśw. Serca Pana Jezusa na szy
bie 7 

O godz. 1'iej — Msza Św., odprawiona 
przez Ks. Kan. Szewczyka. 

Od godz. 12 do 13-tej — pochód Tow. 
do pomnika poległych i złożenie wieńca. 

0 godz. 15-tej — Akademia na sali p. 
Kukiełczyńskiego. 

Mikołajczak Franciszek, prezes. 
* 

Troyes (Aube). — Zarząd Kcm> o tu To
warzystw Miejscowych podaje do wiado
mości, że zapowiedziana uroczystość 3-cio 
majoqra, na dzień 4-go maja b. r. odbę
dzie się w niedzielę, dnia 11 maja z tym 
samym programem i na tej samej sali, 
St Martin. 

Zarząd K., T. M. 
* 

FEDERACJA P Z O. O. WE FRANCJI 
DO CZŁONKÓW 

1 ZARZĄDÓW SFEDEROWANYCH 
Federacja wzywa wszystkie Związki. 

Koła i Członków o jaknajliczniejsze wzię-
tóe udzia-u w pielgrzymce w niedzielę, 
«nia 11 maja 1947 r. do pomnika pol
skich żołnierzy, poległych w 1915 roku 
pod la Targette. 

PROGRAM 
O godz. 9,45 — Zbiórka przed-pomni

kiem francuskim w Neuville Saint 

O godz^Ó-rlej — Złożenie wieńca przed 
pomnikiem w NeuTil.e St Vaast. 

O godz. 10.40 — Złożenie wieńców przed 
pomnikami polskim i czeskim w La 
Targette. _ ,. 

O godz. 11.30 — Msza św. w Bazylice 
Notre Dame de Lorette, odprawio
na przez Ks. Kanonika SZEWCZY
KA z Bruay en Artois. 

Po mszy św. akademia na sali przy 
JBazylice. 

* 
WIECZÓR POLSKI 

Thionvil'e. — W niedzielę, 20. XV. r. b. 
młodzież polska, zgrupowana, w Z -H 
i K S M P, wznowi'a tradycje bujneg 
nrted woina Życia polskiego w Thionvi.le, 
Sddz^cnąSczóPr Polski", Po W z 
występami scenicznymi, melodeklamacja-
mi i zabawą taneczną. 

Hum-r i życzliwa atmosfera wśród uczest 
ników wieczoru wykazały, że nr o 
zumie potrzeby nasze.i emig ^Jtyźnic 
bawić się i jednoczyć na płaszczyźnie 
zwyczajów i kultury narodowej. 

Życzymy dalszych osiągnię gpcktat<(r 

vnauysiaw KARASIEWICZ 
Dnia 18 IV. zgasł w Bogu, nieodża

łowany nasz kolega, inż. Władysław Ka-
rasiewicz, Prezes Okręgu Federacji P. Z 
O. O., wice Prezes Okr. Paryż C. Ż. P 
wice Prezes Związku Iriwalidów, Dyrek
tor spółdzielni i Ogniska Kombatanta we 
Francji. 

W zmarłym tracimy nie «tylko dobre
go przyjaciela, ale szczerego Polaka • 
Obywatela, niestrudzonego Bojownika o 
Niepod-egłość, świetnego organizatora pra 
cy społecznej i założyciela wielu stowa
rzyszeń polskich na emigracji. 

Jeszcze na łożu śmierci pracował nad 
ukończeniem dzieła spółdzielni komba
tanckiej. 

Zarząd Koła wzywa kolegćw do nosze
nia trzydniowej żałoby i kontynuowania 
pracy w ścieśnionych szeregach dla ucz
czenia pamifci rzetelnego Polaka i do
brego kolegi — działacza snołecznego. 

Stowarzyszenie b. Kombatantów 
we Francji — koło Paryż. 

* 
UTALENTOWANA RODACZKA 

La Recie (Gironde). — Młoda, 16-Iet-
nia organi'. ka polska, p. Emilia ' Pyków-
na, córka pp. Pyków, b. nauczycielstwa 
polskiego na terenie Wschodniej Francji, 
w czasie tegorocznej rezurekcji, a następ
nie podczas uroczystej sumy Wielkanoc
nej na wielkich organach w miejscowym 
kościele parafialnym odegrała okolicznoś
ciowe utwory sławnych kompozytorów, 
miedzy innymi trudną do wykonania, lecz 
piękną „Fugę et Toccata" ze zbiorów go
tyckich L. Boëllmanna. 

Uroczystości celebrowane pod przewod
nictwem ks. kanonika Grenie, zgromadzi
ły (.Jumy wiernych z miasta i okolicy, któ 
rzy w cudowny dzień Zmartwychwstania 
Pańskiego z wdzięcznością przysłuchiwali 
się radosnym dźwiękom muzyki kościel
nej. wywołanym subtelną grą młodej or
ganistki. 

P. Pykówna prawdopodobnie po raz 
wtóry czynny udział weźmie w uroczysto
ściach religijnych, jakie się odbędą w Kie
dzie ę. dnia 4 maja z okazji 100-letniej 
rocznicy założenia parafii św. Piotra w 
La, Reole. — Spodziewany jest przyjazd 
J. E. Ks. Arcybiskupa z Bordeaux. 

Sympatycznej, utalentowanej rodaczce 
naszej, która na swój sposób wsławia 
dobre imię polskie wśród tubylców, życzy
my dalszych sukcesów — oczywiście po c-
statecznym ukończeniu nauk teoretycznych 
i praktycznych w konserwatorium. 

' Z. W. 
* 

POKWITOWANIE 
Polacy z Brousse val (Hte Marne) na 

zebraniu w dniu 30 marca b. r., z okazji 
przyjazdu Czcig. Ks. Wł. Bartonia do ko
lonii, przeprowadzili zbiórkę na sierociniec 
polski w Osny, wynoszącą 733 franków. 

Dyrektor sierocińca, ks. Julian ZBLEW-
SKI potwierdza odbiór powyższej ofiary i 
składa za nią serdeczne Bóg zapłać. 

liISTY Z BELGII 

POLSKI INSTYTUT NAUKOWY 
Très faciunt Collegium, mawiali Rzy-

nianie. Rozszerzając trochę teren stepo
wania magicznych właściwości liczby trzy, 
możnaby powiedzieć, że zorganizowanie 
trzech poważnych odczytów naukowych 
stanowi już przejaw działalności, które
mu nie sposób nie poświęcić jednej ko
respondencji. Tak czy inaczej, niezależ
nie od wszelkich abstrakcyjnych rozwa
żań, wychodząc z trzeciego z rzędu cyklu 
odczytów Polskiego Instytutu Naukowego 
w Belgii, postanowiłem zapoznać bliżej 
naszych Czytelników z tą nową i poży
teczną placówką. 

linieją na zachodzie dwa wielkie śro
dowiska, z którymi kultura polska winna 
utrzymywać kontakt jak najbardziej oży
wiony ;są to, ogólnie rzecz biorąc, gril
lé językowe francuska i angielska Licz
na emigracja polska, skupiona na wys
pach brytyjskich, zrobiła już dość w kie
runku nawiązania stosunków ze świa
tem anglosaskim. Na kontynencie sprawa 
przedstawiała się znacznie gorzej. Pow
stanie Instytutu w Brukseli wypełniło 
więc poważną lukçv przy czym ma on 
tym większe możliwości, że, będąc in
stytucją polsko - belgijską, posiada so
lidne podstawy prawne dla swej dzia
łalności i warunki owocnej współpracy 
z miejscowym społeczeństwem. Kilkumie
sięczny poważny wysiłek organizacyjny dał 
.utaj bardzo obiecującś rezultaty. 

Prezesem Instytutu, którego statui, zo
stał ogłoszony z dLt.ą 1-go marca bież. r. 
(Institut d'Etudes Polonaises en Belgi
que), jest były mini'• er, senator, prof. P. 
De Smet, viceprezesem — dr. Jerzy Korab 
Brzozowski, członkami zarządu: prof. M. 
H. van Laer i dr T. Piechowicz, kierow
nikiem biura — p. Zyberk - Plater. 

Oprócz powyższych, wśród członków -
założycieli figurują prof. A.. Den Bocm, 
ko. prof. F. Willaert i prof. F. Campus. 
Stronę polską w tym zespole reprezentuje 

grono twórców dawnego „Komitetu Po
mocy dla Polaków studiujących w Bel
gii", którego czynności przejęła nowa pla
cówka, bo jej celem jęst t akże : „zapew
nić pomoc moralną i materialną Pola
kom studiującym w Belgii, ułatwiać im 
organizowanie się i wzajemną pcmcc 
wszelkimi możliwymi sposobami'. Warto 
przy tym podkreślić, że Bratnia Pomoc 
Studentów Polskich w Belgii w specjal
nej .odezwie do swych członków wyraziła 
głębokie zadowolenie z faktu powstania 
£nstj»,utu i z wejśęia w jego skład dotych
czasowych kierowników Komitetu Pomo
cy, z którym już nawiązano „harmonij
ną i pełną wzajemnego zrozumienia 
współpracę". 

Tak więc jedną z dziedzin działalności 
nowej instytucji jest opieka nad polski
mi studentami, korzystającymi w więk
szości ze stypendiów, płynących z fundu
szów społecznych wojska. Liczba stypen-

Głęboko dotknięci śmiercią nieodżałowanego Kolegi 

ś. p. inż. Władysława KĄRASIEWICZA 
Prezesa Okręgu Federacji P, Z. O. O. we Francji 
Wice - Prezesa Okręgu C. Z P. 
Wice - Prezesa Związku ïnwaiidôw. 
Dyrektora spółdzielni i Ogniska Kombatanta 

wyrażamy szczere współczucie jego małżonce i rodzinie. 
Cześć Jeg» Pamięci! 

Stow. Był. Kombatantów, Koła Paryż. 

Wszystkim organizacjom, ich chorążym przyjaciołom i kolegom, którzy brali 
udział w pogrzebie i oddali ostatnią przysług? zmarłemu mężowi memu 

Ś. p. Władysławowi KARASIEWICZOWI 
składam serdeczne Bóg zapłać. i TK fir 

KARASIEWICZOWA. 

LEGENDA O SUKMANIE 
(Dokończenie ze strony 1-szej). 

Nowoczesny pług w rękach chłopa 
dobywa z ziemi - karmicielki chleb i 
dla tego, co dzierży miecz, i dla tego, 
co mozoli czoło w zaciszu pracowni 
naukowej, i wreszcie dla tych bez zie
mi, co w huku hal fabrycznych rękcmi 
i maszyną sposobią użyteczne myślo-
dzieło. ' 

Naród Polski wyrósł z tych dwóch 
kmieci, z których jeden ujął za miecz, 
a drugi za pług. Jeden — zbrojnym ra
mieniem strzegł ścian Rzeczypospoli
tej, pól polskich i kmiecej zaarody, dru
gi -— "e chlebne pola orał i do żywienia 
przymuszał. Na dziś. na społeczne ju
tro, na pożytek biologirzneqo i hi'mn-
nistycznego trwania. Jeden użyźniał 

dytłljów zmniejsza się jednak ciągle i przy
puszczać należy, że w dalszym ciągu coraa 
większa część wysiłku będzie mogła być 
poświecona działalności naukowej i infor 
macyjnej — ułatwianiu pracy polskim 
naukowcom na emigracji i szerzeniu zna
jomości spraw polskich w krajach ję
zyka francuskiego. 

Do najważniejszych zadań w tej dzie
dzinie należy gromadzenie dokumentacji. 
Instytutowi zależy na stworzeniu archi
wum emigracji: możliwie kompletnego 
zbioru wszelkich wydawnictw książ
kowych, czasopism i innych publikacji 
w sprawach polskich lub w języku pol
skim, które ukazały się po roku 1939. 
Tworzona jeai także, prócz księgozbio
ru ogólnego, specjalna biblioteka spraw 
Polski i krajów sąsiednich. Instytut ape
luje do wszystkich placówek polskich, o 
nadsyłanie posiadanych materiałów. 

Następnym celem jest umożliwienie pol
skim naukowcom publikacji swoich prac, 
przygotowanych bądź samodzielnie, bądź 
opracowanych na seminariach Instytu
tu. Dotychczas, rozpoczęły pracę zespeły 
seminaryjne: zagadnień społecznych, lo
giki formalnej, zagadnień środkowo - eu
ropejskich i prawa cywilnego. Dyskuto
wana jest sprawa uruchomienia semina
rium nauk politycznych. 

No i wreszcie organizacja odczytów In
stytutu. Odbyło się ich trzy, jak to na 
wstępie już powiedziano. Prof. Sobociń
ski mówił o „Genezie logiki współczes
nej". Dr. J. Tarnowski o ,.Zasadzie po
szanowania zobowiązań w prawie między
narodowym" i dr. Gallera o „Rozwoju 
mózgu i wielkich narządów zmysłowych". 
Następny odczyt zapowiedziany jest w 
przyszłym miesiącu. Przewiduje się publi
kację tych prelekcji jako wydawnictw In-
stytuu. 

Praca więc rozwija się pomyślnie. Wy
razić jeszcze tylko trzeba nadzieję, że 
tak pożyteczna placówka znajdzie i na 
dłuższą metę podstawy naterialne, poz
walające jej na wypełnienie zadań, jakie 
przed nią olają. 

Tadeusz OKSZA. 

MONTIGNIES sur SAMBRE. 

POŚWIECENIE SZTANDARU 
ZWIĄZKU POLAKÓW 

W drogi dzień świąt Wielkanocy odby
ła się w naszej kolonii podniosła uroczy
stość poświęcenia nowego sztandaru 
Związku Polaków Oddz. Montignies sur 
Sambre — Okręg Charleroi. 

To świr-to pracy społecznej rozpoczęto 
uroczystą sumą polską, odprawioną przez 
ks. dr. R. Zaniewskiego z Brukseli, w a-
syście ks. prob. Bercy i ks. wikarego z tu
tejszej parafii. Kazanie o miłości spo
łecznej Polaków wygłosił ks. rektor Przy
goda; kościelnym chórem okręgowym dy
rygował miejscowy duszpasterz, ks. Alf. 
Boniewicz, S. V. D. 

Po nabożeństwie, przed którym ks. pro
boszcz Bercy dokonał poświęcenia sztan
daru, udano się do sali patronażu, gdzie 
oda; la się bogata akademia okolicznoś
ciowa, zorganizowana przez oddział Zw. 
Polaków, na czele którego stoi dzielny 
i pracowity prezes p. J. Maślonka, W 
akademii wzitłi udział: dziatwa szkolna, 
kierowana przez nauczyciela p. Gabrysia, 
m-îska drużyna harcerska z Bolesławem 
Lachowskim, pan Wroczyński oraz z 
przemówieniami wystąpili: p. Włady
sław Bader, prezes rody Polonii, pre
zes Pawlicki z Bruksel. p. inspekt,or 
FI. Wittholz (w jęz. - francuskim), p. J. 
Pomorska, p. M. Lisiak, prezes okręg. Zw. 
Polaków i inni goście. 

Dzień 7-go kwietnia 1947 r. pozostanie 
na długo niezapomniany przez rodaków 
z Momignies sur Sambre, zorganizowa
nych w ruchliwym Związku Polaków! 

(Rr). 

polskie ziemie najserdeczniejszą krwią 
i bielejącymi kościami najlepszych sy
nów na tragicznych polach śmierci, 
drugi te ziemie zraszał znojem i ciskał 
w nią spracowana gorścią pszeniczne 
ziarno, na sveenip życia, na wieczyste 
trwanie pomarłych, żviqcych i nienaro
dzonych jeszcze pokoleń. 

Z czasem z kmieciowej rodziny wy
odrębni sie osobny, zomkniety stan ry
cerski, szlachecki, polityczny, uważają-
cv siebie zn iprh/ne źródło praw i przy
wilejów. Były błędy, krzywda. Konstytu-
cia Trzeciomajowa, na szlaku naszych 
d^ie'ôw, h'ło oktem sprawiedliwości 
dzieiowej. Wsoominaiąc^en akt, czci
my siebie w Odrodzonym Ncirodzie. 

BAŁTA Florian. 

śpiewak opery 
p. Bronisław WYZUJ z Brukseli, 

gorący przyjaciel „Polski Wiernej". 

* 
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KWIECIEŃ 
Zaczęło się od ulewnego deszczu. 

Kwiecień polewał nietylko grządki 
kwiatowe, ale i ludzi pod parasola
mi. Zaczęto już mówić o powo
dziach. We Francji, na szczęście, 
skończyło się na strachu. Ale świę
ta Wielkanocne były szare i smut
ne od tej ciągłej ulewy. 

Bardzo też na nią narzekali kup
cy i przekupnie z dorocznego t. zw. 
„jarmarku na żelastwo i na szyn
kiktóry oddawna ma miejsce w 
popularnej dzielnicy Bastylii, na 
bulwarze Richard Le Noir, prze
ważnie pod gołym niebem, bo led
wie gdzie niegdzie jakaś budka się 
znajdzie. W tym roku było tam tro
chę żelastwa, mało szynek, ale za to 
można było dostać dobrej kiełbasy, 
pasztetu z kaczek oraz dobrych wę
dlin. Poza tym każdy mógł znaleźć 
na tym jarmarku, czego tylko 
chciał. Porcelana stara, nieraz bar
dzo ładna, kryształy, stare sztychy, 
rzeźby, czasem połupane trochę, 
obrazy, meble dobre i kulawe, lalki, 
perfumy, cukierki, rozmaite cia
stka i przysmaki. Najtańsi są prze
kupnie. co ubogo i bez ceremonii 
rozłożyli swój towar po prostu na 
ziemi. Tu można nieraz trafić na 
prawdziwe okazje. Zresztą i w bud
kach zdarzają się rzeczy tanie i ła
dne, ogółem jednak jest tam dość 
drogo. W jednej z budek znalazłam 
malutką grupę ze starej niemiec
kiej porcelany z podpisem „Polens 
Abschied" (Pożegnanie Polski). 
Stary żołnierz z 1830 r. stoi na gra
nicy, zrozpaczony, znużony, a z 
dwóch stron pochylają się ku nie
mu dwie kobiety, jedna młoda w 
polskim stroju i konfederatce, a 
druga, starsza, w żałobie. Grupa 
była bardzo ładna, ale cóż — kiedy 
kosztowała aż 500 fr., które nie 
zawsze ma się do rozporządzenia. 

Opłakawszy i święta i jarmark, 
co trwał przez cały Wielki Tydzień, 
deszcz ustał nareszcie; doczekaliś
my się pierwszych dni wiosny. Zak
witły kwiaty po ogrodach i na'wóz
kach po ulicach. Kupno wiązanki 
kwiatów stało się czymś możliwym 
nawet dla bardzo chudych sakie
wek. Ażeby być w zgodzie z natu
rą, rozkwitły również kwiaty na co
raz liczniejszych kapeluszach dam
skich na ulicach. Słowem — kwie-
cień usprawiedliwił tym razem 
swoje miano: rozkwieciło się na do
bre na świecie. Było nawet trochę 
dni pogodnych i trochę słońca, że
by było ciepło, nie można powie
dzieć. ale przecież wiadomo, że fran 
cuskie przysłowie radzi ludziom 
przezornie: 

En avril ne te découvre d'un fil 
(w kwietniu nie zdejmuj ani nitki). 

En mai fais ce que tu veux, (v> 
maju rób, co chcesz), a zaś vnlskie, 
jeszcze ostrożniejsze, powiada: 

Do świętego Ducha nie zdejmuj 
kożucha. • 

Z aurą kwietniową pogodziliby 
się łatwo ludziska. Ale trudniej im 
pogodzić się z kwietniowym przed
nówkiem. Bo coraz bardziej wszy
stkiego brak. I to już nietylko mię
sa, ale i rzeczy najpierwszej po
trzeby: chleba. Przed piekarniami 
stoją długie „ogonki" wszelkiego 
rodzaju ludzi, czekając nieraz i po 
godzinie swojej kolejki. A kiedy 
przychodzi ta kolejka, to dowiadu
ją sie: że chleba juz niema i że trze. 
ba iść do innej piekarni i zaczynać 
na nowo. Ludzie tracą w ten sposób 
wiele czasu, przez który mogli by 
zrobić dużo dobrych i użytecznych 
rzeczy. 

Ponieważ przez ten czas wycze
kiwania trzeba się czymś zająć, lu
dzie za jmują się obliczaniem: w 
tym miesiącu dostali na kartki wy
jątkowo mało masła, sera, maka
ronu, tłuszczy etc. Wogóle — chudy 
miesiąc, iten kwiecień. I żeby nie 
jarzyny, młode sałaty i jajka, tru
dno byłoby dać sobie radę. A teraz 
jeszcze brak chleba i zakaz kupo
wania. mąki. Ciastka tylko za kar
tkami i nawet na płatki owsiane 
kartek dziś trzeba. 

Podczas, gdy tak biadają gospo

dynie, mają trochę pociechy pala
cze i amatorzy wina, bo tego jest 
nieco więcej. Zmniejszy się bezwąt-
pienia handel tymi artykułami na 
„czarnej giełdzie", gdyż do tej pory 
były pono w wielkiej cenie z powo
du ich rzadkości. 

Kłopoty domowe, kłopoty świato
we. W Moskwie na konferencji nie 
przyszło do żadnego porozumienia, 
każdy chce czego innego. Rozjeż
dżają się, aby się zjechać znowu w 
innym miejscu. Oczywiście — kie
dyś czas wszystko zrobi, bo ma czas. 
Trzeba się uzbroić w cierpliwość i 
powiedzieć sobie, że jednak łatwiej 
jest żyć i czekać, gdy na świecie 
zielono i gdy człowiek nie marznie 
tak, jak tej zimy. 

Dr. Maria Kasterska. 

POSZUKIWANIA 
STACIWA Ignacy, zamieszkały obecnie: 

D. P. Hospital - Heilbronn, UNRRA 1017, 
Jâgerhausstrasse, 26, (14-a) Wurtemberg, 
Niemcy, US Zone, poszukuje swojej ciot
ki DYRDA - CIESIELSKĄ Marię i Mar
tę CIESIELSKĄ, zamieszkałe w departa
mencie Moselle. 

* 
GRZESZOLSKIEGO Jerzego, s. Jana i 

Honoraty Kubik, ur. 3 . 2. 1926 r. w Cze
ladzi, pow. Będzin, który do uwolnienia 
pracował w fabryce w Niemczech na sta
cji Glogau, a po uwolnieniu dostał się do 
Anglii — poszukuje ciotka Maria Anna 
POUPON, 66, rue Olivier de Serres — Pa
ris 15. 

* 
Kuria Diecezjalna w Łcmży prosi o wia 

domości, dotyczące faktu śmierci Anto
niego WYDRO, ur. w 1838 r., we wsi Ka
lety, diecezja Łomżyńska. Wydro Antoni, 
v.raz z grupą polskich robotników, miał 
zginąć w wypadku kolejowym, dnia 15, 
kwietnia 1922 r. na terenie Francji. W 
wagonie nastąpił wybuch płynów łatwo
palnych. Na skutek eksplozji miało zginąć 
ośmiu Polaków, wśród nich Atóoni Wy
dro.. 

Ktoby z Polaków we Francji wiedział 
coś o tym wypadku względnie znał zmar
łego. ïzy żyjącego jeszcze Wydro Anto
niego, niech doniesie Polskiej Misji Ka
tolickiej lub bezpośrednio Kurii Diecezjal
nej w Łomży. 
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Poświęcenie sztandaru Kat. Stowarzyszeni? 
Kobiet Polskich w Montceau 

W niedzielę, dnia 13 kwietnia, panu- , 
je wielkie ożywienie wśród polskich pa
rafian w Montceau. Składają się na to 
wyjątkowe przyczyny. Pierwsze i jedy
ne Kat. Stowarzyszenie Kobiet Polskich 
w okręgu Montceau - Sainte Marguerite 
urządza uroczysty obchód^ poświęcenia 
swego sztandaru, na który przybywa 
Ks. Rektor Dr. Franciszek Cegiełka z 
księżmi dekanalnymi, stawiają się licz
ni przedstawiciele organizacyj katolic
kich oraz goście, między którymi znaj
duje się ruchliwa irlandka 0'Brien, ja
ko delegatka Legionu Maryi na Pol
skę. Ze wszystkich kolonij tutejszej 
parafii ściągają rzesze wiernych, któ
rzy wypełniają kościół po brzegi. 

mężnej, niedwuznacznej postawy wo
bec grożącego widma. Tylko czystość 
wiary i życie czynne według tej wiary 
zdolne jest wśród bolesnych prób i 
prześladowań przeobrazić człowieka, 
uszlachetnić rodziny i społeczeństwa. 
Tę czystość wiary i to życie czynne 
praktykują w pierwszym rzędzie człon
kowie Akcji Katolickiej, jako „szyk bo
jowy, dobrze uporządkowany". 

Toteż woła kaznodzieja: „Nie wolno 
nam konstatować tylko faktów... Mu
simy z nich wyciągnąć odpowiednie 
wnioski. Walka z duchem niewiary, z 
potęgami zła, jest naszym zasadni
czym zadaniem. Nie wolno nom się u-
chylać od spotkania się oko w oko z 

r 

Długo i radośnie wspominać będą Polacy z Montceau dzień 13-go kwietnia 1947 r. 

Wśród pieni chórów kościelnych z 
La Saule i z Bois du Verne wkracza 
dostojnie procesja 32 organizacyj do 
kościoła. Na czele mieni się różnobar
wnie 18 sztandarów. „Błękitne rozwiń
my sztandary"... oto triumfalna melo
dia, która rozlega się po nawach i ude
rza o strop świątyni. 

Ksiądz Rektor, w otoczeniu księdza 
dziekana Mateuszka i księży probosz
czów Góry, Morawskiego i Sołtysiaka, 
klęka w złocistych szataćh przed wiel
kim ołtarzem. Wszystek lud słania się 
na kolana, sztandary chylą się kornie, 
jak łan zbóż, przed Najśw. Sakramen
tem. Rozpoczynają się nieszpory. Spie

kają chóry i Rycerstwa Jezusowe na-
przemian. 

Po odśpiewaniu nieszporów wstępuj 
Ksiądz Rektor na kazalnicę. Tej chwili 
oczekują właśnie parafianie — z za
partym oddechem. 

Kaznodzieja wpatrzony w przeszłe 
koleje wojującego Kościoła, w jego Bos
kie posłannictwo, które ma ziścić do 
końca zwycięstwo łaski nad złem, kreś
li najpierw chwilę przełomową i potrze -
be mężnego wypowiedzenia się katoli
ków: albo Bóg — albo Belial. „Dzisiej
szy świat jest ciężko chory... Siedząc 
ducha naszych czasów, przekonywuje-
my sie, że oblicze dzisiejszego świa
ta cechuje niewiara, posunięta do skraj
nego materializmu i pogaństwa, wypo
wiadająca wojnę religii i wszystkiemu, 
co z ta religią ma jakikolwiek zwią
zek... Gdy szeregi wrogów występują 
zaczepnie... po naszej stronie zadają 
sobie pykania, czy nie lepiej ustąpić, a 
wejść z pogaństwem w kompromis. Oto 
smutne oblicze dzisiejszego świata". 

Ongiś — ojciec święty Pius XI, nie
ustraszony bojownik za wiarę i twórca 
Akcji Katolickiej, przewidując zbliża
jącą się wielką rozprawę Królestwa Bo
żego z demonem niewiary i pogaństwa, 
wezwał cały świat katolicki do zajęcia 

Oczyszczający krew „AVRANIN" 
Indyjski balsam, 

Odmłodzenie organizmu, anemia, reumatyzm, choroby nerwowe i skórne 
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p. Dardin — Harnes (P. de Calais) ; Pharmacie Centrale P. Roault, 36, Rue 
Jean Jaurès oraz w aptece, 11, rue Jean Jaurès — Lens (Pas de Calais). 
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wrogiem. Nie wolno bagatelizować nie
bezpieczeństwa. Nie wolno nam przy
patrywać się obojętnie pochodowi no 
woczesnego pogaństwa". 

W tej walce o wiarę, o najwyższe do
bro polepszenia i zbawienia fudzi, n:'i 
może przegrać Bóg. Szeregi katolic
kie, coprawda, mogą doznać bolesnych 
porażek, jakQ następstwa zbytniego 
pertraktowania ze złem.- Atoli wyższe 
są wyroki Opatrzności Boskiej nod „ta
jemnicą zła"; nigdy bowiem zło, wróg 
przeciwnik, nie staje do rozprawy z Bo
giem jako rywal równorzędny, ale jako 
karykatura. 

Stad to wlewa kaznodzieja otuchę~fr 
do zasłuchanych serc: „Nakazem 
chwili to wiara w zwycięstwo. W zwy
cięstwo Dobra nad złem. Nasza obo
jętność i brak zdecydowanej postawy 
sprawiły, że pogaństwo. rozlało się po 
szerokim świecie. Za tę naszą opiesza
łość spotka nas smutna zapłata... Ale, 
poznawszy swoją winę, dojrzejemy do 
tego, by stać się narzędziem w ręku 
Boga do przywróceni nowego ładu w 
świecie, ładu, który wszystkim zopewni 
poszanowanie ich praw, à narodom u-
ciemieżonym przywróci utęsknioną wol
ność". 

Po kazaniu nastąpił akt poświęcehia 
sztandaru. 

W drugiej części obchodu — na sal* 
parafialnej . . cechuje wszystkich goś
ci serdeczne, towarzyskie zbliżenie 
Pękły odrazu odrębności Montceau. 
Gautherets, Baudras-Essard, Magny, 
Creusot, nawet odległego La Machine. 
Jest tylko jedna brać — ta najmilsza, 
tâ  polska, która oddawna pragnie rSM 
łości, uznania, pokrzepienia w jej wy< 
chodźczym utrudzeniu. W słusznej 
więc swobodzie przemawiają i składają 
życzenia przedstawiciele ruchu kato
lickiego: prezeska KSMP p. Helena 
Gumułowa, p. prezes okręgowy Wł 
Kaim, p. Śpiewak (lwowianin), p. Jur
czyk, redaktor „Narodowca", p. 
0'Brien, irlandzka przyjaciółka Polski. 
Wśród burzy oklasków przemawia jesz
cze raz Ksiądz Rektor i odznaczo za
służonych rodaków medalem zasługi. 

Akademię zamyka Kat. Stowarzy
szenie Młodzieży Żeńskiej i Męskiej 
prześlicznym przedstawieniem „Paster
ki z Lourdes", która pokonuje uprze
dzenia niewiary i wsławia MARYĘ, 
przez Boga od zarania wieków upa'-
trzoną Hetmankę zwycięskich szyków 
Chrystusowych, do których należy każ
dy — bez względu na to, czy jest wie,-
kim czy małym, czy bogatym lub ubo
gim, czy zdrowym lub kaleką, czy sza
nowanym lub wzgardzonym, jeśli tyłki 
„Bożych słów strzegą". 

Ten miły obchód całością swego po 
wodzenia opromienia naszvm towarzy
stwom katolickim nadchodzące szare 
dni i przekazuje potomnvm serdeczne 
wspomnienia. Szczany S. 
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